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W lubelskich zakładach pracy rozwija sią
ruch d ł u g o f a l o we g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a

W dniu 30 bm. Lubelskie Fabryki Wap przystąpiły do współ- 
rawodnictwa długofalowego.
Na uroczystej masówce, m ającej 

na  celu  podsum ow anie podjętych 
indyw idualnych  i zespołow ych po­
stanow ień, zeb ran i licznie ro b o tn i­
cy w ysłuchali z uw agą  słów  ob. 
Tadeusza S ikory, k tó ry  m ów ił o 
Św ięcie 1 M aja i d y r. M ikołajskie­
go, k tó ry  stw ierdził, że dzięki rea ­
lizacji podjętych indyw idualnych  i 
zespołow ych zobow iązań L ubelskie 
T abryk i Wag dadzą naszem u p a ń ­
stw u  1.120 tys. zł oszczędności w 
produkcji.

W szyscy robotnicy , za trudnien i 
w  zakładzie N r 4, postanow ili w y­
konać p lan  za pierw sze półrocze 
1953 r. do 20 czerwca br., pracow ­
nicy z m ontażu  II, członkow ie b ry ­
gady Sienki w ykonają  ponad plan 
67 w ag SB 15 kg.

B rygada rem ontow a Janow skiego 
odda do uży tku  halę II m ontażu 
w ag do dn ia  15.4. br., tj. na  15 
dn i p rzed term inem .

Z zobow iązań zespołowych cenne 
są rów nież postanow ienia robotn i­
ków  z b rygad : M aciejewskiego, 
C zerw onki i D rozda. W śród zobo­
w iązań indyw idualnych  na uw agę 
zasługu ją  zobow iązania ob. Kamiń- 
skiego, k tó ry  będzie w ykonyw ał 
sw oje obow iązki w II k w arta le  br. 
w 160 proc., ob. Olszewskiego, k tó­
ry  będzie w ykonyw ał 200 proc. 
norm y. Podobne zobow iązania in ­
dyw idualne podjęli robotnicy 
W ierzchoń, G ajow iak  i G rądkow ski.

W zakładzie Nr 2 b rygada Mo- 
ścibrodzkiego w ykona plan kw ar­
ta lny  na 12 dni przed term inem .

Robotnicy/ za trudn ien i w zak ła ­
dzie Nr 1 w dziale II montażu, posta 
now ili w ykonyw ać dw ie wagi w ię­
cej niż przew iduje plan dzienny.

Za starszym i robotn ikam i nic po­
zostają w tyle i młodzieżowcy.

Młodzi robotnicy Lubelskich 
Fabryk Wag wykonają swoje za­

dania produkcyjne, przewidziane 
w pierwszym półroczu br. na 10 
dni przed terminem, tj. do 20 
czerwca br., dając przy tym  pań­
stwu ponadplanową produkcję 
wartości 1.125 tys. złotych. 
Podejmując zobowiązania długo­

okresowe robotnicy z Lubelskich  
Fabryk Wag w ezwali do współza­
wodnictwa załogi wszystkich przed 
siębiorstw podległych Zarządowi 
Przemysłu Sprzętu Gospodarskie­
go.

LUBELSKIE ZAKŁADY 
GARBARSKIE

Do w spółzaw odnictw a długookre­
sowego opartego na konkretnych  zo­
bow iązaniach indyw idualnych i zes­
połowych, gw aran tu jących  ry tm icz­
ność i pełne w ykonanie planów  pro ­
dukcyjnych, przystąpili rów nież ro- j 
botnicy z Lubelskich Zakładów  G ar 
barskich.

W imię zakończenia wojny w Korei, w imią pokoju

Rządy Chin i Korei Ludowej wysuwają nowe propozycje
w sprawie repatriacji jeńców wojennych

Oświadczenie premiera Czou En-lai’a
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin ogłosiła oświadczenie zło­

żone przez premiera Rządowej Rudy Administracyjnej i ministra spraw 
zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czou En-laia na temat rokowań w sprawie rozejmu w Korei*
C entralny Rząd Ludowy Chińskiej 

Republiki L udow ej. i. Rząd K oreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej — stw ierdza prem ier Czou 
En-lai — rozpatrzyły wspólnie wy­
sunięte 22 lutego br. przez dpwódcę 
naczelnego wojsk ONZ generała 
M ark C larka propozycje w spraw ie 
wymiany w toku trw ania działań 
w ojennych — chorych i rannych 
jeńców. Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej t Rząd K oreańskiej Repub­
liki Ludowo-Dem okratycznej po roz­
patrzeniu tych propozycji doszły 
wspólnie do wniosku, że właściwe 
uregulow anie tej spraw y jest całko­
wicie możliwe zgodnie z postano­
w ieniam i 109 artyku łu  Konwencji 
Genewskiej z 1949 r. W łaściwe ure­
gulowanie spraw y wym iany cho­
rych i rannych jeńców  wojennych 
ma niew ątpliw ie bardzo poważne 
znaczenie dla pomyślnego uregulo­
w ania całokształtu zagadnienia jeń­
ców wojennych.

Dlatego też uważamy, ie  chwila 
obecna jest odpowiednia do ure­
gulowania całokształtu zagadnie­

nia jeńców, by w ten spoisób do­
prowadzić do położenia kresu 
działaniom wojennym w Korei i 
do zawarcia rozejmu.
Rząd Chińskiej Republiki Ludo­

wej i Rząd K oreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej yiważają 
zgodnie, że delegaci koreańskiej a r ­
mii ludowej i delegaci chińskich o- 
chotników ludowych oraz delegaci 
dowództwa wojskowego ONZ po­
winni natychm iast rozpocząć roko­
wania w spraw ie wymiany w toku 
trw ania działań wojennych — jeń ­
ców rannych 1 chorych i powinni 
starać  się osiągnąć całkow ite poro­
zumienie w spraw ie uregulowania 
całokształtu zagadnienia jeńców wo­
jennych.

SPRAWY UZGODNIONE
W toku rokow ań w Kaesongu i 

Panmtrndżonie delegaci obu stron 
osiągnęli porozumienie we wszyst­
kich spraw ach oprócz zagadnienia 
jeńców wojennych.

Po pierwsze w spraw ie przerw a­
nia ognia w Korei tj. w spraw ie,

Z frontu ak cji siew ne)

Ekipy sprawozdawcze „ S z t a n d a r u  L u d u "
d o n o s z ą *

W ZAMOJSKIM 
NIE ROZPROWADZONO 

KREDYTÓW NA NAWOZY 
SZTUCZNE

W dniu 28 ub. m. w powiecie za­
mojskim  prace siewne prowadzono 
w siedem nastu miejscowościach.

,  W akcji siewnej bierze udział 
Państw ow y Ośrodek Maszynowy w 
Skierbieszow ie; zaw arł on umowy 
z 9 spółdzielniam i, w których do­
konano orki na 591 hektarach  zie­
mi. Oprócz tego umowy z POM w 
Skierbieszowie zaw arły Państwow e 
G ospodarstwa Rolne, G minne Spół­
dzielnie oraz małorolni chłopi. Ra­
zem POM zaw arł umowy na prze­
prow adzenie orki na powierzchni 
860 ha.

Należy podkreślić, że wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne w pow. 
zam ojskim  korzystają w akcji wio­
sennej z kredytów państwowych. 
Całą sum ę 20 tys. zł. już rozprowa­
dzono. N atom iast kredyty przyzna­
ne chłopom indyw idualnym  na na­

wozy sztuczne nie zostały dotąd zu ­
żytkowane. Z ogólnej sum y 240 tys. 
al., przeznaczonej na ten  cel, do dnia 
30 m arca rozprowadzono 165 tys. 
złotych.

OKOŁO 350 SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH PRZYSTĄPIŁO 

JUZ DO SIEWÓW
W całym  w ojew ództw ie rozpoczęto 

już siewy. W powiecie biłgorajskim  
obsiano już 4618 ha ziemi. A oto jak  
przedstaw ia się spraw a siewów w in 
nych pow iatach.

Biała Podlaska zasiała 25 ha, 
Chełm — 87 ha, H rubieszów — 
461 ha, K raśn ik  — 270 ha, K rasny­
staw  — 79, L ubartów  — 141, Lublin
— 548, Łuków  — 320, Puław y — 292, 
Radzyń — 180, Tomaszów — 686, 
Włodawa —  150, Zamość — 186 ha.

Ogółem do siewów przystąpiło  o- 
koło 350 spółdzielni, w których ob­
siano ponad 350 ha, w  tym  psze­
nicy — 87, jęczm ienia — 13, owsa — 
189 i innych — 67 ha.

Vtór? obchodzi c3 'v  świat, obte stro - 
ny już zgodnie ustaliły, że „dowód­
cy walczących stron  wydadzą 1 
wprowadzą w życie rozkaz całkow i­
tego przerw ania wszystkich dzia­
łań wojennych w Korei przez wszy­
stkie pozostające pod ich dowódz­
twem siły zbrojne — wszystkie 
jednostki wojskowe i członków sił 
zbrojnych — na lądzie, na morzu i 
powietrzu, w ciągu 12 godzin po 
podpisaniu rozejmu".

Po drugie, obie strony doszfy do 
porozum ienia w spraw ie różnych 
ważnych w arunków  rozejmu. W 
spraw ie wytyczenia wojskowej linii 
dem arkacyjnej i ustanow ienia s tre ­
fy zdem ilitaryzow anej — obie stro­
ny uzgodniły już, że rzeczywista li­
nia kontaktu obu stron w chw ili, 
gdy rozejm wejdzie w życie, będzie 
wojskową linią dem arkacyjną i że 
„obie strony w ycofają się o 2 kilo­
metry od tej linii, żeby stworzyć 
strefę zdem ilitaryzow aną między gi­
lami zbrojnym i obu s tr a... jako 
strefę buforową, w celu zapobieże­
nia incydentom, które mogłyby do­
prowadzić do wznowienia działań 
wojennych".

Obie strony uzgodniły już, że dla 
kontroli przestrzegania w arunków  
rozejmu i dla regulowania spraw  
wynikających z naruszenia postano­
wień rozejmu, będzie utw orzona 
wojskowa komisja rozejmowa, sk ła ­
dająca się z 5 wyższych oficerów, 
m ianowanych wspólnie przez do­
wódcę naczelnego koreańskiej armii

ludow ej 1 dowódcę chińskich ochot­
ników ludowych oraz 5 wyższych 
oficerów mianowanych przez do­
wódcę naczelnego wojsk ONZ.

Komisja ta  będzie odpowiedzialna 
za kontrolę i w ykonyw anie posta­
nowień rozejm u, będzie czuw ała nad 
działalnością i kierow ała pracą ko-1 
misji do spraw  repatriacji jeńców 
wojennych oraz będzie rozstrzygała 
w drodze rokowań wszelkie spraw y 
w ynikające z naruszenia postano­
wień rozejmu.

Obie strony osiągnęły także poro- 
zurnjenie w spraw ie utw orzenia Ko­
m ik i K ontrolnej Państw  N eutral­
nych. W skład  tej Komisji wejdą 
dw aj wyżsi oficerow ie wyznaczeni 
przez k raje  neu tra lne  — Polskę i 
Czechosłowację, a w ybrani do tej 
Komisji wspólnie przez dowódcę 
naczelnego koreańskiej arm ii ludo­
wej i dowódcę chirjskich ochotni­
ków ludowych oraz dw aj wyżsi o- 
ficerowie wyznaczeni przez kraje 
neu tra lne  — Szw ecję 1 Szw ajcarię, 
a w ybrani do Komisji przez dowód-' 
cę naczelnego w ojsk ONZ. Pod kon­
tro lą tej Komisji m ają być utw orzo­
ne neu tra lne  grupy inspekcyjne 
składające się z oficerów krajów  
neutralnych wyznaczonych przez 
wymienione wyżej państwa. Te 
grupy inspekcyjne będą miały sie­
dzibę w następujących punktach 
Korei Północnej: Sinjidżu, Czondżin, 
Hynnam, Mandżpoczin i Sinjandżu 
oraz w następujących punktach Ko- 

(c. d. na str. 2)

T ekst referatu
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Bolesława Bieruta
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nieśmiertelne nauki 
Tow arzysza Stalina 

orężem walki
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Y V E S  F A R G E  N I E  Ż Y J E
MOSKWA (PAP). A gencja 

TASS podaje:
29 m arca wieczorem pow raca­

jący z Gori do Tbilisi samochód, 
w którym  znajdow ał się lau rea t 
M iędzynarodowej Nagrody Sta- 
■ nowskiej „Za u trw alan ie  poko­

ju między narodam i", francuski 
działacz społeczny Yves Farge 
z m ałżonką i towarzyszącymi 
im osobam i — zderzy! się w 
ciemności z sam ochodem cięża­
rowym. Yves Farge został cięż 
ko ranny . Najlepsi lekarze czu­
w ają bez przerw y nad stanem  
zdrowia F arge‘a, stosując wszel 
kie konieczne środki. Małżonka 
Farge‘a oraz pozostałe osoby nie 
ucierpiały w czasie katastrofy.

Yvęs F arge przybył do Gruzji 
28 m arca, aby zaznajomić się z 
budow nictw em  gospodarczym i 
kultu ralnym  gruzińskiej SRR.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Tbilisi;

W dniu 30 m arca w stanie 
zdrowia Yves F arge‘a nie nastą­
piło polepszenie. Chory nie od­
zyska! przytomności.

K onsylium  stwierdziło, że u 
Yves Farge 'a  nastąpi) ciężki u 
raz czaszki i mózgu, w wyniku 
czego w ystąpiła śpiączka z ob ja­
wami praw ostronnego porażenia 
i ciężkiego zaburzenia układu 
naczyniowo - sercowego.

Zastosowano wszelkie możli­
we środki dla przyw rócenia 
praw idłow ej czynności układu 
naczyniowo - sercowego i oddy 
chania. Mimo to dnia 30 marca
o godzinie 21-ej nastąpiło po 
ważne pogorszenie ogólnego sta­
nu chorego i w nocy na 31 p^ar- 
ca Yves Farge zmarł.

Strajk powszechny
we Włoszech
na znak protestu
przeciw reakcyjnej reformie 
ordynacji w yborczej

RZYM. (PAP). — 29 bm. senat
wioski po posiedzeniu, które trw ało 
bez przerwy 77 godzin i zakończyło 
się burzliwymi incydentam i, zaapro­
bował rządowy projekt ustawy o „re- 
formie11 ordynacji wyborczej. Za p ro . 
jektem  glosowało 174 senatorów, od 
glosowania w strzymało się trzech.

Senatorzv komunistyczni 1 socjali­
styczni odmówili wzięcia Udziału w 
glosowaniu.

Nowa ordynacja wyborcza, prze­
ciwko której zdecydowanie wystąpi! 
naród wioski, przewiduje zastąpienie 
obowiązującego obecnie systemu pro­
porcjonalnego systemem większoś­
ciowym.

Zgodnie z nową ustaw ą, partia lub 
grupa partii, która uzyska w wybo- 

1 rach względną większość głosów, o- 
trzym a absolutną większość miejsc w  
parlamencie. Fałszując w ten sposób 
rzeczywisty układ s.l politycznych w 
k raju , rządząca partia  chadecka, któ* 
ra traci coraz bardziej wpływy, za­
mierza przy pomocy te j ordynacji wy 
borczej zachować również w przy­
szłości absolutną większość miejsc w 
parlamencie.

30 bm. o godz. 8 rano rozpoczął się 
we Włoszech stra jk  powszechny na 
znak protestu przeciwko reakcyjne­
mu projektowi ustawy o ..reformie1* 
ordynacji wyborczej. S trajk  prokla­
mowany zostat przez W!oską Po­
wszechną Konfederację Pracy.

Miliony ludzi pracy odpowiadając 
na apel Konfederacji przerwały pra­
cę, organizując w fabrykach, na uli­
cach masowe wiece. We wszystkich 
centralnych miastach Wioch prawie 
całkowicie sparaliżowany został tran ­
sport miejski. Kolejarze zatrzymali 
pociągi na 15 m inut.

We wszystkich m iastach skoncent 
trow ano wielkie siły policji,

i
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W imię za ko ńc ze n ia wojny w Korei, w imię pokoju
(Ciąg dalszy  

rei Po łudniow ej: Inczon,Taegu, Pu- 
san, K annyn i K unsan. G rupy te 
będą czuw ały nad przestrzeganiem  
postanow ień rozejm u dotyczących 
w prow adzania do Korei posiłków 
w ojskowych, przyw ożenia samolo­
tów bojowych, pojazdów  pancer­
nych, broni i am unicji (z wyłącze­
niem dozwolonego w myśl postano­
wień rozejm u zastępow ania i luzo- 
w ania oddziałów wojskowych). G ru ­
py te będą mogły także przeprow a­
dzać specjalne inspekcje w położo­
nych poza s tre fą  zdem ilitaryzow aną 
punktach, jeśli o trzym ają w iado­
mość, że naruszono tam  w arunki 
rozejmu, i tym  sam ym  będą czuw a­
ły nad trw ałością rozejmu.

Ponadto obie strony uzgodniły, że 
„dowódcy w ojskowi obu stron n i­
niejszym  zalecają rządom  państw  
zainteresow anych obu stron, aby w 
okresie trzech miesięcy, po podpisa­
niu rozejm u i jego w ejściu w życie, 
zw ołana została na wyższym szczeb­
lu konferencja polityczna przedsta­
wicieli obu stron w celu uregulo­
w ania w drodze rokow ań spraw y 
w ycofania w szystkich wojsk obcych 
z Korei, pokojowego rozstrzygnięciu 
Kwestii koreańskiej itd.“ .

Jak  już wyżej podano, jedno tylko 
zagadnienie, a m ianow icie spraw a 
jeńców  w ojennych uniem ożliw ia za­
w arcie rozejm u w Korei. Ale nawet 
w tej sprawie obie strony osiągnęły 
porozumienie dotyczące wszystkich 
punktów z wyjątkiem problemu re­
patriacji jeńców wojennych. > 

Poniew aż dow ództw o w ojsk ONZ 
zaproponow ało obecnie w ym ianę 
chorych i rannych  jeńców  w czasie 
trw ania  działań  w ojennych na pod­
staw ie art. 109 K onw encji G enew ­
skiej — uważamy, że po właściwym  
rozwiązaniu sprawy wymiany cho­
rych i rannych jeńców — rzeczą zu­
pełnie naturalną będzie osiągnięcie 
pomyślnego rozwiązania całokształ­
tu zagadnienia jeńców wojennych. 
Będzie to możliwe pod warunkiem, 
że obie strony będą szczerze dążyły 
w duchu wzajemnych ustępstw do 
rozejmu w Korei.

Jeśli chodzi o  kw estię jeńców, 
Rząd Chińskiej R epubliki Ludowej 
oraz Rząd K oreańskiej Republiki 
Ludowo - D em okratycznej zawsze 
zajm ow ały i nadal za jm ują  stanow i­
sko zgodne z zasadam i sprawiedlv-, 
wości i rozsądku. U w ażają one, że 
należy zwolnić i repatriow ać jeń ­
ców w o jennych ... bezpośrednio -po- 
przerw aniu  działań w ojennych, jak  
to przew iduje K onw encja7 G enew ­
ska, a zwłaszcza a rty k u ł 118 tej 
K onwencji.

Jednakowoż i  uwagi na to, że 
różnica zdań w tej kwestii stano­
w i obecnie jedyną przeszkodę do 
zawarcia rozejmu w Korei, Rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Rząd Koreańskiej Republiki Lu-

'ze str. 1-ej)
dowo « Demokratycznej, zgodnie 
z wolą narodów św iata pragną­
cych pokoju, kontynuując swą 
konsekwentną politykę umacnia­
nia pokoju, stalą politykę zmierza­
jącą do szybkiego zawarcia rozej- 
inu w Korei i do pokojowego roz­
wiązania kwestii koreańskiej, a 
tym samym do zachowania i u- 
trwalenia pokoju na świecie — 
GOTOWE SĄ PODJĄĆ KROKI 
MAJĄCE NA CELU USUNIECIE 
ROZBIEŻNOŚCI W TEJ SPRA­
WIE. BY DOPROWADZIĆ DO 
ROZEJMU W KOREI.

PROPOZYCJE CHIN I KOREI 
Rząd Chińskiej Republiki Ludo­

wej i Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej proponu­
ją, by/ obie strony zobowiązały się 
repatriować bezpośrednio po za­
kończeniu działań wojennych tych 
wszystkich jeńców, którzy doma­
gają się powrotu do ojczyzny, <>- 
raz przekazać pozostałych jeńców  
państwu neutralnemu tak, by za­
pewnić sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu ich powrotu do ojczyz­
ny.
Należy zaznaczyć, że w ysuw ając 

powyższą propozycję, bynajm niej nie 
wyrzekam y się zasady zw olnienia i 
repatriow ania w szystkich jeńców 
w ojennych bezpośrednio po zakoń­
czeniu działań wojennych, jak to 
przew iduje K onw encja Genewska.

Jedynie i ty lko dlatego, że prag­
niemy zakończenia k rw aw ej wojny 
w Korei, dlatego, że dążym y do po­
kojowego rozw iązania kw estii kore­
ańskiej, która wiąże się z zagadnie­
niem  pokoju i bezpieczeństw a na­
rodów na Dalekim  W schodzie 1 na 
całym  świecie — podejm ujem y no­
wy krok i proponujem y, by po za­
kończeniu działań w ojennych nasi 
znajdujący się w niewoli wojskowi, 
którzy w skutek zastraszenia i n a ­
cisku ze strony  przeciw nej m ają  o- 
baw y jeśli chodzi o pow rót do do­
mu — zostali przekazani państw u 
neutralnem u i by strony  zain tereso­
wane udzieliły im w yjaśnień tak, 
aby sp raw a ich repatriacji została 
rozstrzygnięta w edług zasad słuszno­
ści i by nie stanęła na przeszkodzie 
zaw arciu rozejm u w Korei.

Jesteśmy przekonani, że ten no­
wy krok Rządu Chińskiej Repu­
bliki Ludowe.) I Rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, zmierzający do poło­
żenia kresu działaniom wojennym  
w Korei, jest całkowicie zgodny z 
żywotnymi inleresami narodów, 
których synowie walczą z obu 
stron w Korei oraz z podstawo­
wymi interesami naro<’ów całego 
świata. Jeżeli dowództwo wojsk 
ONZ uczciwie dąży do pokoju, to 
powinno przyjąć naszą propozy­
cję.

D eb a ta  w Z grom adzen iu  O gólnym  NZ

Delegat hinduski potępia polityką Trygve Lie
ujobec pracoumikóin sekretariatu ONZ

NOWY JORK (PAP). Dnia 28 ub. m. na posiedzeniu plenarnym Zgro­
madzenia Ogólnego NZ wznowiona została po dłuższej przerwie dy­
skusja nad sprawozdaniem sekretarza generalnego NZ o jego polityce 
w stosunku do personelu ONZ.

Sprawozdanie to, sporządzone przez Trvgve Lie w oparciu o tzw. 
raport trzech prawników, nie m ających nic wspólnego z ONZ, propo­
nuje, by Zgromadzenie Ogólne ziaa probowało takt badania przez or­
gana USA działalności amerykańskich urzędników sekretariatu ONZ 
w celu stwierdzenia ich „lojalności" wobec rządu USA.

Sprawozdanie domaga się rów nież zatwierdzenia innych, sprzecznych 
z Kartą NZ, poczynań władz am erykańskich wobec pracowników  
ONZ.
D elegat USA, Lodge, usiłow ał 

przedstaw ić sp raw ę w ten sposób, 
jakoby badanie „lojalności" odby­
wało się ,.na prośbę" T rygve Lie, 
który rzekom o dom agał się od 
władz am erykańsk ich  „inform acji o 
A m erykanach, pracujących w se ­
k re tariac ie  generalnym ". Lodge usi­
łował także wykazać, że dochodze­
nia te są rzekom o całkow icie zgod­
ne z duchem  K arty  NZ. W im ieniu 
delegacji USA, Anglii i F rancji Lo­
dge złożył p ro jek t rewolucji, wzy­
wający członków ONZ do okazyw a­
nia sekretarzow i generalnem u po­
parcia przy w ykonyw aniu jego obo­
wiązków.

Lodge zapow iedział, że delega­
cja USA będzie glosowała przeciw ­
ko p ro jek tow i rezolucji 12 k rajów  
azjatycko -  arabskich. P ro jek t ten 
proponuje, aby  VII sesja  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ n ie  w ypow ia­
dała się na tem at spraw ozdania 
Trygve Lie, lecz przekazała je  do 
przestudiow ania kom isji, sk ła d a ją ­
cej się z przedstaw icieli 15 państw . 
Kom isja ta  przedłoży sw e w nioski 
V III ses ji Zgrom adzenia Ogólnego. 
P ro jek t rezolucji 12 państw  a z ja ­
tyckich i arabsk ich  podkreśla, że 
polityka w stosunku  do personelu  
ONZ pow inna być zgodna z du ­
chem i celam i K arty  NZ.

Delegaci Kuby i G recji usłużnie 
poparli wniosek trzech m ocarstw  
zachodnich. P rzedstaw iciele  Nowej 
Zelandii, Belgii, Szw ecji i Norwegii 
rów nież poparli zgłoszony przez Lo­
d g e^  wniosek, jednakże z kilkom a 
zastrzeżeniam i. N astępnie zabrał 
glos delega t Indii.

Podkreślając , wagę dyskutow anego' 
zagadnienia* delegat hindusi<i zaz­
naczył, że zarów no w sp raw ozda­
niu T rygve Lie, ja k  i w raporcie 
trzech praw ników , K arta  NZ jest 
w wielu w ypadkach dow olnie in ter 
pretow ana. Przy bliższym zbada­
niu tych sprawozdań — ośw iadczył 
delegat h indusk i - r  staje się oczy­
wiste, iż zawierają one rażące przy 

j kłady naruszania tych podstawo- 
I wych nasad, na jakich opierać się

powinna organizacja międzynarodo­
wa. Dotyczy to m. in. faktu, iż 
rządowi USA udzie!a się wyjątko­
wych praw wobec obywateli am e­
rykańskich, pracujących w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Li­
czne agendy O N Z '— kontynuow ał 
delegat h indusk i — działają  n a  te- 
rj'to riach  różnych k rajów  św iata, 
żadne jednak z państw nie otrzyma 
ło w stosunku do swych obywateli 
pracujących w agendach ONZ ta­
kich praw, jakie uzyskały Stany 
Zjednoczone. Z asada ta, w yznaw a­
na przez sek re tarza  generalnego, 
jest niezgodna z zasadami organi­
zacji międzynarodowej. Stosowanie 
jej może doprow adzić do tego, że 
ONZ przekształci się z organizacji 
międzynarodowej w organizację na­
rodową, sk ładającą  się z k ilku  
g rup  pracow ników  rządow ych.

D elegat h indusk i w ypow iedział 
się przeciw ko zw alnianiu pracow -

wę odpowiedzi na py tan ie  w  sp ra ­
wie ich lojalności. Oświadczył on, 
że zw olnienia takie  stanowią po­
gwałcenie p raw  obyw atelskich.

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych — podkreślił w zakończeniu 
delegat Indii — nie powinna do­
puszczać do dowolnego interpreto­
wania zasad Karty NZ i w  ten 
sposób zapobiec jej naruszaniu. 
Delegat h indusk i poparł p ro jek t 
rezolucji 12 państw  azja tyck ich  i  
a rabsk ich  oraz w ezw ał Zgrom adze­
nie O gólne, aby nic przyjmowało 
zbyt pochopnie sprawozdania Tryg- 
ve Lie.

OBRADY KOMISJI 
PRAW KOBIET ONZ

NOWY JO R K  (PAP). — V II se­
sja  Kom isji P raw  K obiet ONZ za­
kończyła. om aw ianie kw estii p raw  
politycznych kobiet. W toku obrad  
toczyła się dyskusja nad m em oran­
dum  sek re ta ria tu  ONZ o praw ach  
politycznych kobiet w k ra jach  n a ­
leżących do O rganizacji N arodów  
Zjednoczonych i nad sp raw ozda­
niem  sek re ta ria tu  ONZ dotyczącym  
uchw alenia przez V II sesję  Zgro­
m adzenia Ogólnego „K onw encji 

ników sek re ta ria tu  ONZ za edm o- P raw  Politycznych Kobiet".

In d ie  i Pakistan p o p r ą
skargę Burmy iu ONZ

MOSKW A (PAP). A gencja TASS 
donosi z Delhi:

J a k  podaje  H induskie Bit^ro In ­
form acyjne p rem ier N ehru  w roz­
m owie z p rzedstaw icielam i prasy w 
dniu  28 m arca na lo tn isku w K al­
kucie ośw iadczył, iż Ind ie  udzielą 
szerokiego poparcia skardze B u r­
my w ONZ odnośnie obecności

w ojsk  kuom intangow skich  na te ry ­
torium  B urm y.

Ja k  donoszą z K araczi, m in is te r 
spraw  zagranicznych P ak is tanu , 
Z afru lla-C han  ośw iadczył dnia 30 
bm., że P ak is tan  poprze spraw ę 
w łączenia skargi B urm y do porząd­
ku  dziennego sesji Z grom adzenia 
Ogólnego NZ.

Zakończeń e Ś w .a t iw e g j Tygodnia M łodzieży
Obchodzony corocznie przez postępow ą młodzież w dniach 21—28 mar­

ca Światowy Tydzień Młodzieży zakończył się.

W czasie trw an ia  Tygodnia odby­
ło się w całym  k ra ju  w iele spo tkań  
młodzieży z kształcącym i się w 
Polsce studen tam i z zagranicy. 
Młodzi robotnicy, chłopi i studenci 
zam anifestow ali n a  spotkaniach

Lud francuski przekreśla plany faszystowskich prowokatorów
W artyku le  zam ieszczonym w  „H um anite“, 

■w artykule  będącym w spaniałym  dokum entem  
bezgranicznego oddania kom unistów  spraw ie ludu 
pracującego Francji i niepodległości F rancji, ści­
gany przez policję zdradzieckiego rządu M ayera 
sek re ta rz  generalny  centrali zw iązków  zawodo­
w ych (CGT), Benoit Frachon pisze:

„Francuzi wszystkich klas niepokoją się i obu­
rzają na zdradę, którą stanowią układy z Bonn 
i  Paryża. Dlatego właśnie rząd nie może zapew­
nić ich ratyfikacji przez parlament. W jaki spo­
sób mogłyby wyjść z tej sytuacji rządy, które są 
adecydowane wbrew w oli ludu na kontynuowa­
nie polityki? Przez dyktaturę i faszyzm".

W ydarzenia tow arzyszące wizycie prem iera 
F rancji Rene M ayera i m in is tra  spraw  zagranicz­
nych B idault w W aszyngtonie w skazują, że burżu- 
azja francuska w eszła w now ą fazę faszyzacji 
F rancji. Przypom nijm y kilka faktów.

11 m arca francusk ie  Zgrom adzenie N arodowe 
uchw aliło  ustaw ę o am nestii dla zdrajców, którzy 
w spółpracow ali z hitlerow skim i okupantam i. 
24 m arca aresztow ano szereg osób. które k ierują 
w alką narodu francuskiego przeciw ko faszyzmo­
wi, w alką o niepodległość i pokój. A resztow ano 
red ak to ra  naczelnego cen tralnego  organu KPF, 
,,H um anite“, A ndre Stila, aresztow ano sekretarza 
CGT, Molino i sek retarza oddziału paryskiego 
CGT, Tollet. Policja francuska poszukuje sek re ­
ta rza  generalnego CGT, B -noit Frachon i w ybit­
nego zw iązkowego działacza młodzieżowego, 
D ufriche. Dnia 26 m arca Zgrom adzenie N arodo­
w e odrzuciło projekt ustaw y zakazującej zmiany 
kw alifikacji przestępstw  w stosunku do deputo­
w anych, już po uchyleniu ich nietykalności. Te 
trzy fak ty  z ostatn ich  k ilkunastu  dni to 
wyraz dotychczasowy now ej fazy realizacji fa­
szystowskiego program u reakcji francuskiej.

Co oznacza ustaw a pozw alająca na zn ran ę  
kw alifikacji przestępstw a deputow anego juz po 
uchyleniu nietykalności poselskiej? Aljy w pełni 
zrozumieć znaczenie tej ~~ ustaw y, weźmy taki 
chociażby przykład: jakiś deputow any bierze 
udaial w  dem onstrac ji robotniczej. Policja fran- 
ou&ka. znana ze sw ej brutalnofki, m asakru j*  d e ­

m onstrantów . D eputow any in terw eniuje. Zosta­
je w ylegitym ow any, po czym do parlam entu  
w pływ a wniosek o w ydanie sądom deputow ane­
go, który „utrudnił władzom państwowym wy­
pełnienie ich obowiązków". Zgrom adzenie Na­
rodowe o większości reakcyjnej uchyla niety­
kalność deputow anego. I wówczas sąd ma praw o 
zmienić kw alifikację  zarzucanych tem u deputo­
w anem u przestępstw . Może na przykład, powo­
łując się na artykuły  zamieszczone kiedyś w 
prasie, na przem ów ienia wygłoszone na wiecach 
itp. wytoczyć deputow anem u sp raw ę o działanie 
przeciwko bezpieczeństw u państw a, o zdradę itp. 
Z najdujące się w rękach reakcji sądy mogą bez 
wiedzy Zgrom adzenia Narodowego z niew ielkiej 
na pozór spraw y uczynić .sprawę grożącą najcięż­
szymi w yrokam i. Jak  stw ierdził deputow any ko­
m unistyczny P ierrard  podczas dyskusji nad pro­
jektem  ustaw y, „można— po uzyskaniu uchyle­
nia nietykalności poselskiej na podstawie drobne­
go oskarżenia —stawiać działaczy opozycji przed 
plutonami egzekucyjnymi".

A m nestia dla zdrajców , aresztow anie A ndre 
Stila i przywódców CGT oraz odrzucenie ustawy 
zakazującej zmsbny w kw alifikacji przestępstw  
zarzucanych deputow anym  po uchyleniu ich nie­
tykalności — oto legitym acja, z k tórą zjaw ił się 
Rene M ayer na posłuchaniu w W aszyngtonie. Z 
zadow oleniem  przyjęli w ładcy dolara tę legitym a­
cję, co stw ierdza z dużą satysfakcją  w aszyngtoń­
ski korespondent burżuazyjnego pism a francu ­
skiego „Monde".

Nie pierwszy to raz usiłuje burżuazja  francuska 
w prow adzić d y k ta tu rę  faszystow ską. Za każdym 
jednak razem  francuska klasa robotnicza, pod 
przewodem swej partii, partii Thoreza. paraliżo­
w ała te  faszystow skie zam achy. Tak było w 1934 r. 
podczas próby utorow ania drogi do w ładzy faszy­
stow skiej organizacji ..Croix de F eu“ (Krzyż ogni­
sty), kiedy to robotnicze barykady na  ulicach P a­
ryża zmusiły faszystów do odw rotu. T ak było 
podczas okupacji h itlerow skiej i rządów  Petaina, 
gdy Kom uni tyczna P a rtia  Francji stanęła  na cze­
le ma.s narodu francuskiego w w alce przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi i' zdrajcom z Vichy,

T ak było k ilkakro tn ie  po wojnie, gdy osławiony 
kat robotników  francuskich , Ju les Moch, a przed 
rokiem  bez m ała kolaboracjonista hitlerow ski, 
P inay, usiłow ali utorow ać drogę do władzy de 
GauUowi. Tak jest i teraz podczas nów ej serii 
prow okacji, organizow anych przez Rene M ayera.

K omuniści francuscy pokazali, że zarów no przed 
wojną, jak  podczas okupacji h itlerow skiej, jak 
i obecnie przew odzą i przewodzić będą w walce 
narodu francuskiego o wolność i pokój i nie ma 
takiej siły, k tóra zdolna byłaby pow strzym ać ich 
od tej w alki. Kom uniści francuscy dowiedli, że po ­
tra fią  walczyć o niepodległość 1* lancji i woln*>ść 
ludu francuskiego w każdej sytuacji, „Jesteśmy 
rewolucyjnymi działaczami, komunistami" — po­
w iedział sek re tarz  generalny cen trali związków 
zawodowych, Benoit Frachon. — „Nie oddam się 
dobrowolnie ani na zaproszenie, ani na rozkaz sę­
dziego Michel, ponieważ nie uważam go za sędzie­
go, ale za wykonawcę reakcyjnej polityki rządu... 
Zachowuję sw oją wolność, aby nadal walczyć w 
służbie klasy robotniczej, w służbie narodu, prze­
ciwko tym, którzy wyprzedają ojczyznę, przeciw­
ko wyzyskiwaczom ludu, przeciwko grabarzom 
wolności".

Nędzne, nikczem ne krę tac tw a rządu Rene 
M ayera, próby oszukania opinii publicznej, próby 
zastraszenia opinii publicznej — są tylko wyrazem 
słabości rządów burżuazjl francuskiej, zaprzeda­
nych am erykańsk iem u im perializm ow i, znienaw i­
dzonych przez cały naród. Potężna fala protestów , 
stra jków  dem onstracyjnych, k tóra przew ala się 
jak  burza przez całą F rancję  po ostatnich prowo­
kacjach faszystow skich rządu Rene M ayera, po­
kazała burżuazji, że francuska klasa robotnicza, 
skupiona wokół K om unistycznej P artii Francji, 
w szeregach najpotężniejszej centrali związków 
zawodowych, zdecydowana jest, tak  jak  i dotych­
czas. nie dopuścić do w prow adzenia we Francji 
faszystow skiej dyk ta tu ry , nie dopuścić do w pro­
w adzenia W życie układów  wojennych. Prow oka­
cje reakcji francusk iej .spotykają się z nalych 
m iastow ą i energiczną odpraw ą klasy robotniczej 
i m as narodu  francuskiego* t

K. G.

sw ą pełną solidarność z młodzieżą 
całego św iata  w alce o pokój i po­
stęp. W w ielu zak ładach  pracy, w 
gm inach, w grom adach, szkołach, 
uczelniach itp  zorganizow ane zo­
stały  liczne odczyty, p relekcje  i po­
gadanki pośw ięcone Św iatow em u 
Tygodniow i Młodzieży.

W G liw icach odbyła się u roczy­
sta akadem ia, k tó ra  zgrom adziła o- 
koło tysiąca m łodych robotników  z 
gliw ickich zakładów  przem ysło­
w ych oraz studen tów  gliw ickiego 
ośrodka akadem ickiego.

G orące m an ifestac je  p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a  młodzieży polskiej dla 
młodzieży koreańsk iej tow arzyszy­
ły przem ów ieniu studen ta  P o litech ­
niki Ś ląskiej w G liw icach K oreań ­
czyka M un Chen-sie.

Serdecznie pow itali słuchacze u- 
czelni k rakow skich  przybyłą na 
w spólną w ieczornice stud iu jącą  w 
K rakow ie młodzież z zagranicy: z 
Chin, K orei, Czechosłow acji, Buł­
garii, R um unii, A lbanii, N iem iec­
kiej R epublik i D em okratycznej, 
V ietnam u.

U czestnicy akadem ii w ysłali listy  
do sek re ta ria tu  Św iatow ej F edera­
cji Młodzieży D em okratycznej o - 
raz do m łodzieży francusk iej.

S tudenci b ra tn ie j ludow ej C ze­
chosłow acji i A lbanii kształcący się 
na wyższych uczelniach W arszaw y 
odw iedzili m iodych budow niczych 
w arszaw skiego „M etro". -

W dniu  29 bm. w Hali Sportow ej 
ZS „G w ardia", na P lacu M irow ­
skim , odbył się z okazji zakończe­
nia Św iatow ego Tygodnia M łodzie­
ży w ystęp  Państw ow ego Zespołu 
P ieśni i Tańca „Mazowsze". Licznie 
zeb ran i młodzi robotnicy, słuchacze 
w yższych uczelni, uczniow ie oraz 
studenci zagraniczni kształcący się 
w Polsce gorąco oklaskiw ali po­
szczególne punkty  program u.

D ługotrw ałym i oklaskam i przy­
jęto  w ykonaną przez zespół w łą­
czoną ostatnio do rep e rtu a ru  pieśń
o M ao Tse tungu w języku ch iń­
skim.
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Nieśmiertelne nauki Towarzysza Stalina — orężem walki
o dalsze tuzmocnienie partii i Frontu Narodowego

Referat toujarzjjsza Bolesława Bieruta na VIII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
Tow arzysze!

i K ierow n ic tw o  naszej p a r t i i  — 
P lenum  K om itetu C entralnego 
>— zbiera się w  chw ili, gdy 
św ia t cały  odczuw a głęboko s tra tę  
spow odow aną zgonem  T ow arzysza 
S ta lina , s tra tę  szczególnie ciężką i 
bo lesną d la  nas — członków  p artii 
robo tn iczych  1 kom unistycznych , 
bo jow ników  o sp raw ę p ro le ta ria tu , 
P rze s ta ło  bić w ielkie, płom ienne 
serce Józefa S ta lina , g łęboko u m i­
łow anego przez nas i przez w szyst­
k ic h  p rzodujących  ludzi na  św iecie 
W odza i N auczyciela, O jca i P rzy ­
jaciela . Zgasło potężne, tw órcze i 
p rom ienne życie C złow ieka, k tó ry  
budził, nadzie je  i w ia rę  w  sercach  
setek  m ilionów  ludzi, k ie row ał nie­
om yln ie  n aszą  w alką , uczy ł poko­
nyw ać najcięższe trudności, p row a­
dził n a ro d y  i lu d  p racu jący  po 
drodze w yzw olenia z ucisku, zabez 
pieczał zw ycięstw o w w alce o r e ­
w olucy jne  p rzeobrażenia  społeczne. 
O puścił nas na  zaw sze genialny  
k o n ty n u a to r i tw órca  nau k i i ideo­
logii kom unistycznej, myśliciel, k tó ­
ry  —  podobnie ja k  M arks, Engels 
i L enin  — obejm ow ał sw ym  dale­
kosiężnym  w zrokiem  szeroki ho ry ­
zon t dziejów  i sięgał sw ą m yślą  w 
d a lek ą  przyszłość. O dszedł od nas 
ty ta n  m yśli rew olucy jnej, n ieugię  
ty  B o jow nik  i B udow niczy k om u­
n izm u, W ielki P rzodow nik  ludzko­
ści w  je j n ieśm ierte lnym  dążeniu 
do poznan ia  p raw dy , do w yw al­
czenia spraw iedliw ości, do utoro­
w an ia  pokoleniom  ludzk im  drogi 
niepow strzym anego, tw órczego po­
stępu .

O lbrzym ią, n iepow etow aną s tra ­
tę  poniosła cała m iędzynarodow a 
k la sa  robotn icza, a w raz  z n ią  cała 
ludzkość. Z najg łębszym  sm utk iem  
i  bólem  przeżyw a w raz  z narodam i 
radzieck im i u tr a tę  sw ego W ielkiego 
N auczyciela  i  P rzy jac ie la  nasza 
p a rtia , cały  naród polski.

A le, odchodząc od nas, T ow arzysz 
S ta lin  pozostaw ił • po sobie po tężną 
1 n ieśm ierte ln ą  spuściznę. Geniusz 
Jego  m yśli podn iósł w spółczesną 
nau k ę  społeczną na w yżyny, odpo­
w iada jące  now ej epoce dziejow ej — 
epoce zw ycięskiej rew o luc ji socja­
listycznej, k tó re j w raz  z Leninem  
d a ł w łaściw y, rew olucy jny  k ie ru ­
n e k  i rozm ach.

N azyw ano S ta lin a  — Leninem  
dzisiejszego okresu. J a k  Lenin — 
b y ł o fiarnym , n ieug iętym , obdarzo­
n y m  niezw ykłym  ta len tem  i sta­
low ą w olą W odzem R ew olucji P ro ­
le ta riack ie j, g en ia ln y m  je j s tra te ­

giem  i o rgan iza to rem , tw ó rcą  i wy­
chow aw cą partii, k tó ra  dziś p ro­
w adzi dalej Jego  dzieło. W cielał 
On w  życie u stró j socjalistyczny 
w p ierw szym  państw ie  robotn ików  
i chłopów , w  państw ie  w ielonaro ­
dow ym , obejm ującym  szóstą część 
św iata . D owiódł, że socjalizm  — 
to droga rozw iązan ia  zarów no sp ra­
w y  robotniczej, ja k  też sp raw y  
chłopskiej i sp raw y  narodo­
wej. S tw orzył w zór państw a, 
w k tó ry m  narody  socjalistyczne s ta ­
now ią jed n ą  w ielką rodzinę, a ich 
różnorodność językow a, obyczajo­
wa, ich różnice trad y cy jn e  i hi­
sto ryczne nie dzielą, lecz łączą, 
w zbogacają w spólną skarbn icę  bo­
gactw a k u ltu ra ln eg o  ludzkości. 
T w órczem u rozw ojow i narodów  
sp rzy ja  bow iem  w  u s tro ju  socjali­
stycznym  n ieus tanny  w zrost gospo­
dark i, technik i i ogólnego dobroby­
tu  m aterialnego . W ielką ideę b ra ­
te rs tw a  ludów , o p a rtą  na  rów ności 
ich p raw  i w zajem nym  poszanow a­
niu. Józef S talin  zam ienił w  rzeczy­
wistość.

G enialny  s tra teg  w  w ielk ich  re ­
w olucyjnych  w alkach  k lasow ych  — 
sta ł się  T ow arzysz S ta lin  pogrom cą 
h itle ryzm u  —  ponurego w roga 
ludzkości, na jbardz ie j w ów czas d ra ­
pieżnego odłam u im peria lizm u  — 
w yposażonego w  najw iększą  ma- 
ohinę m ilita rn ą  w  okresie drugiej 
w ojny  św iatow ej. D ow iódł, że de­
cydującym  o zw ycięstw ie w  te j 
w ojnie czynnik iem  je s t człow iek w  
służbie przodującej idei, zor­
ganizow ane zbro jn ie  m asy  p ra c u ­
jące, nie ty lko  zaopatrzone w  no­
w oczesny sp rzę t w ojenny, ale k ie­
row ane ideą w yzw oleńczą, m ę ­
stw em  i go rącym  uczuciem  p a tr io ­
tycznym . Zaś uczucia patrio tyczne  
dzia ła ją  w  człow ieku z ty m  w ięk ­
szą siłą im  m ocniej się w iążą  ze 
św iadom ością in te rn ac jo n a lis ty czn ą '
— z w iarą  w  zw ycięstwo m iędzy­
narodow ej sp raw y  robotn iczej, w  
zw ycięstw o socjalizm u — n a jp ięk ­
n iejszej idei ogólnoludzkiej.

D ow odzone przez W ielkiego 
S ta lin a  a rm ie  w yzw oleńcze p rzy ­
niosły w olność naszem u narodow i, 
w yzw oliły  z n iew oli faszyzm u 
w szystkie te  n a ro d y  E uropy  i Azji, 
na k tó rych  ziem ię w stąp ił żołnierz 
radziecki, dopom ogły in n y m  n a ro ­
dom  do uw oln ien ia  się z h itle ro w ­
skiego jarzm a. To św iatow o - h isto­
ryczne zw ycięstw o, na jw iększe  zw y­
cięstw o w h is to rii ludzkości po 
W ielkiej R ew olucji Paździe rn iko­
wej, o tw orzy ło  now y okres dziejów  
i w alk  społecznych.

Stalin —  przyjaciel i nauczyciel 
polskiej klasy robotniczej

P o lsk ie  m asy  p racu jące  i cały  
n a ró d  polski czcić będą po w szyst­
k ie  czasy pam ięć Józefa S ta lina  
jak o  W yzw oliciela naszej O jczyzny 
z po tw ornej h itlerow skiej niew oli. 
N ie zapom ni n igdy  polska k lasa 
robotn icza, że dzięki pomocy T o­
w arzysza  S ta lina , dzięki Jego m ą­
d re j i p rzew idującej m yśli, dzięki 
k ie ro w an iu  się Jego' przew odnim i 
ideam i — sta ła  się ona przodującą 
s iłą  narodu , k ierow nikiem  naszego 
p ań stw a  ludow ego. P a rtia  nasza 
przekazyw ać będz.e n ieustannie  m a­
som  pracu jącym  p raw d ę  o tym , 
że dzięki W ielkiej R ew olucji P ro le­
ta r iack ie j, k tó rą  rozpaliła  i k tó rą  
k ierow ała partia Lenina i S :alina
—  pierw sza b ry g ad a  sz turm ow a 
m iędzynarodow ego ru ch u  robo tn i­
czego — zw yciężył now y ustró j spo­
łeczny, k tó ry  likw idu je  raz na zaw ­
sze w szelką ty ran ię  .i ucisk człow ie­
k a  przez człow ieka, k tó ry  p ro w a­
dzić będzie narody  do spraw ied li­
w ej i tw órczej, jasnej i p rom ien­
nej przyszłości. D zięki b ra tersk ie j 
pom ocy S ta lina  i narodów  radziec­
k ich  i nasz naród  polski w łączył 
ju ż  swe siły do budow nictw a tego 
szczęśliwego u stro ju  społecznego. 
D zięki te j - b ra te rsk ie j pom ocy na­
ró d  nasz przekształca się dziś z 
daw nego, słabego zepchniętego na 
m anow ce, skłóconego ze w szystk i­
m i sąsiednim i narodam i, bezbron­
nego i ty ran izow anego  przez rzą­
dzące n im  reakcy jne  i faszystow ­
skie k lik i cbszarniczo-kapita listycz- 
ne  — w now y naród , w olny i sp ra  
w iedliw y, silny i rozw ijający  nowe 
ta len ty  tw órcze m ilionow ych mas 
ludow ych  — w n aród  socja listycz­
ny, w  m ocne i w ażne ogniw o po­
tężnego i  niezw yciężonego św iato­

wego obozu pokoju , dem okracji i 
socjalizm u.

W inniśm y ' p rzede w szystk im  u- 
św iadom ić sobie i w yjaśn ić  całem u 
narodow i w y ją tkow e znaczenie, 
w ielk i i n ieporów nyw alny  w pływ  
życia i dzieła T ow arzysza S ta lina  
na te olbrzymie, epokowe w dzie­
jach  naszego narodu , p rzem iany  r e ­
w olucyjne i p rzeobrażen ia  Społecz­
ne, k tó re  u w aru n k o w ały  ukszta łto ­
w an ie  w obecnych n a jsp raw ied liw ­
szych gran icach  rozw oju  P olskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej, szybko 
rosnące je j siły  tw órcze oraz now e 
w aru n k i gospodarcze i ku ltu ra ln e , 
ja k ic h  n igdy  przed tem  P o lsk a  nie 
m iaia i m ieć nie mogła.

Wiele narodów  w yzw olonych z 
ja rzm a k ap ita lizm u  nazyw a z cał­
kow itym  uzasadnieniem  Józefa 
S ta lina  sw ym  W ielkim  P rzy jac ie ­
lem. A le p rzy jaźń  i szczególne za­
in teresow anie T ow arzysza S ta lina  
dla Polski posiada sw oje głębokie 
historyczne m otyw y, z k tórych  zda­
jem y sobie sp raw ę zw łaszcza w 
chw ili, gdy śm ierć w yrw ała  z na­
szych szeregów  ukochanego i 
szczególnie b liskiego nam  P rz y ja ­
ciela.

T ow arzysz S ta lin  już od m ło­
dzieńczych la t swej zdum iew ająco 
w szechstronnej działalności rew o lu ­
cyjnej in teresow ał się polską k lasą 
robotniczą. O bserw ow ał On z naj- 
w nikliw szym  zain teresow aniem  roz­
wój w alk i rew olucy jnej w  Polsce 
przeciw ko caratow i — w spólnem u 
w rogow i i ty ranow i m as p racu ją ­
cych i w szystkich narodów  ówczes­
nej Rosji. Ju ż  w  'roku 1901 pisał: 

„Pod jarzmem reżimu carskie­
go jęczy nie tylko klasa robot­
ni cza“.

...„Jęczą pod Jarzmem uciśnione 
w  Rosji narody... i  m iędzy in ny­
m i Polacy, których wypędza się 
z w łasnej ojczyzny, których naj­
świętsze uczucia się znieważa"... 
Od najw cześniejszego okresu  sw ej 

działalności rew o lucy jne j T ow a­
rzysz S ta lin  w iązał ja k  najściślej 
p rak ty k ę  w a lk i z teore tycznym i za­
gadn ien iam i s tra te g ii i ta k ty k i re ­
w olucji p ro le ta riack ie j. O burzał Go 
tępy  dogm aty  z m tych  pseudo-m ark- 
sisitów, k tó rzy  n ie  chcieli z rozu­
mieć, że p ro le ta r ia t może osiągnąć 
sw e cele po lityczne ty lko  w  ścisłym  
pow iązan iu  ze w szystk im i siłam i re ­
w olucy jnym i, budzącym i się  i w y­
stępu jącym i przeciw ko uciskow i i 
ty ran ii sam ow ładztw a, że p ro le ta ­
ria t m usi, aby  odnieść zw ycięstw o, 
skupić te  siły  pod sw ym  k ie ro w ­
nictw em , że zagadn ien ie  so juszn i­
ków  p ro le ta r ia tu  w  w alce z uci­
skiem  ca ra tu  posiada decydujące 
znaczenie d la  rozw o ju  rew olucji lu ­
dow ej. W  cy tow anym  w yżej a r ty ­
kule z ro k u  1901 pisa ł:

..„.niespasób wyliczyć w szyst­
kich, których gnębi, których  
prześladuje sam owładztwo rosyj­
skie. Jest ich tak w ielu, że gdyby  
zrozumieli to sam i i gdyby zro­
zum ieli kto jest ich wspólnym  
wrogiem , to  rosyjska władza de­
spotyczna nie przetrwałaby ani 
jednego dnia“...
W szystkie w y siłk i T ow arzysza 

S ta lin a  w  ciągu  całej Jego  boha­
tersk ie j w a lk i i  praicy rew o lucy j­
nej, obe jm u jące j ok res p raw ie  sze­
ściu  dziesiątków  la t, n iep rzerw an ie  
zm ierzały  do skup ien ia  w szystk ich  
ak ty w n y ch  sił w  w alce o w yzw ole­
nie społeczne i narodow e, ja k  ró w ­
nież o w yzwolenie człowieka z w szel­
k ich  fo rm  b arbarzyństw a , przem o­
cy, ucisku, zdziczenia, k tó re  im pe­
ria lizm  n a rzu ca  ludzkości, tw orząc 
tam y  d la  jej tw órczego, pokojow e­
go rozw oju . W ielki B ojow nik  i 
Przyw ódca m iędzynarodow ego ruchu 
pro le ta riack iego  p rzen ik n ię ty  by ł 
do głębi z w łaściw ą swej w y ją tk o ­
w ej n a tu rze  s iłą  uczucia  rew o lu ­
cy jnym  hum anizm em , w ie lk im  u- 
m iłow aniem  ogólnoludzkich  idei 
w yzw oleńczych, k tó rego  n a jb a r­
dziej konsekw en tnym  w yrazem  
św iatopoglądow ym  je s t rew o lucy j­
ny, p ro le ta r iack i in te rnac jona lizm . 
N ie by ła  d lań  obo ję tna  n igdy  w alk a  
w yzw oleńcza jak iegoko lw iek  k ra ju  
i zawsze, gdy w a lk a  ta k a  w y b u ch a­
ła  gdziekolw iek w  św iecie —  go­
rące sym patie  T ow arzysza S ta lin a  
kierow ały się niezw łocznie ku 
w alczącym . Je ś li zaś w śród  w a l­
czących w y ró żn ia ł n ie jednok ro tn ie  
i to  n a  zaszczytnym  m iejscu  Po­
laków , to d latego, że cenił w ysoko 
zdolności, poświęcenie, zapał bojo­
w y i o fiarność  rew o lu cy jn ą  po lskiej 
k la sy  robo tn iczej, zn a ł w ie lu  jej 
przyw ódców , zaś n iek tó rzy  -z nich, 
i=ik Feliks D zierżyński czy Ju lian  
M arch lew ski —  b y li  Jego  bezpo­
średnim i pom ocnikam i i w spółbo- 
jow n ikam i w  okresie  W ielkiej R e­
w olucji P aździern ikow ej.

W p racy  T ow arzysza S ta lin a  
„H istoria W KP(b)“ — te j w ielkiej 
encyklopedii p ro le ta riack ie j w alk i 
rew olucy jnej, k ierow anej przez le-- 
n inow sko - s ta linow ską aw an g ard ę  
bojow ą św iatow ego p ro le ta ria tu , 
podkreślone zostały  zaszczytnie re ­
w olucyjne w alki polsk ich  ro b o tn i­
ków  w  1905 ro k u  w  W arszaw ie i 
Łodzi. O zb ro jnych  w alkach  ulicz­
nych robotn ików  łódzkich  m ów i się 
w tej p racy : „Lenin uważał tę w a l­
kę za pierwsze zbrojne wystąpienie 
robotników w Rosji“.

L enin  i S ta lin  w ysoko cen ili p o l­
ską rew o lucy jną  p a rtię  robotn iczą 
SD K PiL, m im o że ostro  k ry ty k o ­
w ali jej b łędy, znane b łędy  luksem - 
burg izm u. C enili ją  za to, że sta ła  
na stanow isku  ja k  najściślejszego 
w spó łdzia łan ia  i  ja k  najb liższej 
w ięzi politycznej m iędzy w alk ą  re ­
w o lucy jną  polskich  i ro sy jsk ich  ro ­
botników , że bezlitośnie zw alczała 
nacjona lis tyczną  i oportun istyczną  
postaw ę PPS, że k ierow ała  się za- 
sadvn i internacjonalizm u, choć od 
biegała od tych zasad w  w ielu  pod­
staw ow ych zagadnieniach len inow ­
skiej s tra teg ii i  ta k ty k i rew o lu cy j­
nej.

Szczególnie b liskie i trosk liw y 
było zain teresow anie T ow arzysza 
S ta lina  polskim  ruchem  robo tn i­
czym w  okresie m iędzyw ojennym , 
gdy na  czele tego ru ch u  s ta ła  K o­
m unistyczna  P a rtia  Po lsk i, T ow a­
rzysz S ta lin  n ie jednok ro tn ie  za jm o­

w ał się  sp raw am i po lsk im i z ra ­
m ienia M iędzynarodów ki K om un i­
stycznej. O kazał On o lb rzym ią  po­
m oc K P P  w  je j bohatersk ie j w alce 
zarów no przez k ry ty k ę  jej błędów , 
ja k  przez w łaśc iw ą T ow arzyszow i 
S ta linow i g łęboką ana lizę  sy tuacji 
i w y n ik a jący ch  z n iej zadań  dla 
partii, dla ru ch u  robotniczego. S ta ­
re błędy lufcsemburgizmu, ja k  też i 
oportun istyczne tradycje , k tó re  
w nosili do K P P  n iek tó rzy  daw ni 
p rzyw ódcy PPS-lew icy, d ługo cią­
żyły rów nież  n a  działalności k ie­
row niczego trzo n u  K PP, były  głów ­
ną przeszkodą do zajęcia przez kie­
row nictw o p a rty jn e  w łaściw ego sta­
now iska  zw łaszcza w  okresach  p rze­
łom ow ych, jak  np. w m om encie tzw . 
„p rzew ro tu  m ajow ego", dokonane­
go przez piłsudczyznę w  1926 roku. 

| T ow arzysz Stalin? n iezw ykle ostro  
1 k ry ty k o w ał opo rtun istyczną  chw iej- 
I ność i sekciarstw o  poszczególnych 
| g ru p  k ierow nic tw a K P P , k tó re  czę- 
| sto poddaw ały  się w ahaniom  i 
w pływ om  w noszonym  przez tych  
czy innych  pseudo - teoretyków , ob­
ciążonych balastem  b łędnych  teorii, 
naw yków  opo-rtunistycznych, lew ac­
kich  i dtrabnom ieszozańskich.

Je d n ą  z g łów nych  przyczyn , k tó ­
re sp row adza ły  w szystk ie k ie ru n k i 
i teory jk i anty leninow skie n a  bez­
droża, n a  w rog ie  pozycje, jes t w y ­
paczenie, sk rzyw ien ie  sto sunku  m ię­
dzy  o b iek tyw ną  a  sub iek tyw ną  
s tro n ą  ru c h u  robotniczego, p rz e rz u ­
canie się od  oportun istycznego  k a ­
pituł anctw a, do  lew ackiego aw an- 
tu rn io tw a.

Subiek tyw na s tro n a  ruchu  — 
uczył Towarzysz S ta lin  — „z tego 
w zględu nas szczególnie interesuje, 
że w  odróżnieniu od obiektywnej 
strony ruchu, podlega ona całko­
w icie kierującemu działaniu strate­
gii i  taktyki. Jeśli strategia nie jest 
w mocy zmienić cokolwiek w  prze­
biegu obiektyw nych procesów ru ; 
chu, to  tu, w  dziedzinie subiektyw ­
nej, św iadom ej strony ruchu, za­
kres zastosowania strategii, przeciw­
nie, jest szeroki.! różnorodny, gdyż 
strategia może przyśpieszyć lub  
opóźnić ruch, skierować go po naj­
krótszej drodze lub ściągnąć go na 
drogę bardziej ciężką i bolesną, 
zależnie od zalet czy braków samej 
strategii".

Zdecydow ana, bolszew icka, zaw ­
sze w yróżn ia jąca  się jasnością  m yśli 
i zasad  k ry ty k a  T ow arzysza S talina 
b y ła  n ieocenioną d la  p a rtii  pom ocą 
w p rzezw yciężan iu  ’,całego ba las tu  
fałszyw ych  poglądów  luksem burg i- 
stow sk ich  i pozostałości opo rtun iz­
m u, o d ry w an ia  teo rii od p rak ty k i 
rew olucy jnej, frak cy jn eg o  zacie­
trzew ien ia  i  graniczącego już nie­
k iedy ze zd rad ą  negow ania głębo­
kiej, n aukow ej m a rk s is to w sk o - le ­
ninow skiej analizy  z jaw isk  społecz­
nych. i  sy tu ac ji m iędzynarodow ej.

Akityw p a rty jn y  K P P  z n a jg łęb ­
szą uw agą  i  p rzejęciem  odnosił się 
zaw sze do k ry tycznych  uw ag  i 
w skazań  T ow arzysza S talina, p rzy j­
m ow ał je  jak o  niezaw odny drogo­
w skaz i busolę w  swej p racy  i w y ­
siłkach  n a d  w zm ocnieniem  p artii, 
nad jej bolszewizacją, to  znaczy nad 
przekształcen iem  jej w  p a rtię  len i­
now sko - stalinow skiego typu . D zię­
k i tym  w ysiłkom , K P P  ro s ła  w  siły, 
zacieśniając sw ą  w ięź z m asam i 
p racu jący m i w  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  faszystow skiego te r ro ru  rz ą ­
d ó w 'san acy jn y ch , k ryzysów  gospo­
darczych, bezrobocia, głodu i nędzy 
m as robo tn iczych  i chłopskich. 
D zięki pom ocy i trosce Tow arzysza 
S ta lina  K P P  m im o ciężkich w aru n ­
ków  faszystow skiego te r ro ru  rosła  
i uczy ła  się  coraz lepiej i sp raw ­

n iej w ładać  n iezaw odnym  orężem  
teo rii i p ra k ty k i rew olucy jnej 
m arksizm u  - len in izm u, w zm acn ia­
ła swój h a rt bojowy, staw ała  na  
czele polskich  m as pracu jących , ja ­
ko jedyna  p a rtia  oddana bezg ra­
nicznie sp raw ie  w yzw olenia p ro le­
ta r ia tu . jak o  rzeczyw ista  osto ja i 
p rzew odnik  w w alce w szystk ich  u - 
ciskanych: ro b o tn ików , chłopów  i  
narodow ości u ja rzm ionych  przez 
faszyzm  polski. W okresie, gdy  fa ­
szyzm sanacyjny  zw iązał się n a  
śm ierć i życie z H itlerem , k ie ro w a­
ny  n ienaw iśc ią  do ZSRR  i s t ra ­
chem  przed w zb iera jącym  w  m a­
sach gniew em  lu d u  p racu jącego  —• 
K P P  ostrzegała  n a ró d  przed przy.- 
gotow aną zd radą , p rzed n iebezpie­
czeństw em  u taa ty  n iepodległości 
k ra ju , w zyw ała  m asy  do w alk i o 
obalenie d y k ta tu ry  faszystow skiej. 
Jednakże  w  na jtru d n ie jszy m  i n a j­
bardziej odpow iedzia lnym  okresie 
działalności K PP okazało się, że 
k ierow nic tw o  p a rtii jest pow ażnie 
zagrożone przez zam askow ane a- 
gen tu ry  w roga, k tó ry  zdo łał w ci­
snąć się i p rzen iknąć  stopniow o 
d o  najw ażn ie jszych  ogniw  k ierow ­
n ic z y c h  a p a ra tu  K P P  (podobnie, 
ja k  w iadom o, w  późniejszym , p o ­
w ojennym  okresie, w ykry to  w  róż­
nych  k ra ja c h  całe gniazda zam a­
skow anych  prow okato rów  i zd ra j- 

1 ców z ich  oberhersz tam i T ito  i D żi- 
! lasem  w  Jugosław ii, R ajk iem  n a  

W ęgrzech, T rajczo K ostow em  w 
I B ułgarii, S lanskym  w  Czechosło­

w acji, Spychalskim  w Polsce). Z a­
grożenie od w ew nątrz  k ie ro w n ic tw a  
p a rty jnego  w ym agało , aby  zdecydo­
w an ie  i ja k  najszybciej przeciąć to  
niebezpieczeństw o —  najw iększe  
niebezpieczeństwo, jak ie  ty lko  może 
grozić p a r tii i k ierow anem u  przez 
n ią  ruchow i robotn iczem u. M iędzy­
narodów ka K om unistyczna  przecię­
ła to  niebezpieczeństw o, ro zw iązu ­
jąc  K P P , co było słusznym  i nie­
odzownym krokiem  w  te j sytuacji. 
K om uniści polscy  w  ty m  tru d n y m  
i b rzem iennym  w doniosłe w ypadki, 
okresie trw a li n a  sw ych bo jow ych  
posterunkach  i w  o rgan izacjach  m a­
sow ych w y su n ę li się n a  czoło w al­
czących m as.

Jed n ak że  zan im  u k sz ta łto w an y  
został n ow y  trz o n  k ie ro w n ic tw a  
partyjnego, zanim  p a rtia  została 
odbudow ana, zb ro jne  h o rd y  h it le ­
row skie  n a p ad ły  n a  P olskę. A k ty w  
p a rty jn y , w ychow any  i zahartow a­
ny  w  d ługo le tn ie j w alce, p rzen ik ­
nięty w ielką silą  idei i nauki Stali-* 
now skiej —  p o tra fił i w  te j ciężkiej 
sy tuacji stanąć  n a  w ysokości zada­
nia. W ięźniow ie kom uniści ro zb ili 
k ra ty  w ięzienne, k tó ry m i faszyzm  
chciał oddzielić ich od n a ro d u  i sta­
nęli bohatersko  do w a lk i z najeź-i 
dźcą. W obronie niepodległości na* 
ro d u  oddało  sw ą  k rew  i  życie w ie­
lu  najlepszych  tow arzyszy, wier-<

| nych  bezgranicznie narodow i pa- 
| trio tów , oddanych  w ie lk im  ideałom  
; kom unizm u bojow ników . Pod m u - 

ram i stolicy, w  obran ie  je j p rzed  
najeźdźcą, a  po tem  w  w a lk ach  p a r ­
tyzanck ich  w  całym  k ra ju  pad ły  ty-< 
siące daw nych  ak tyw is tów  K P P . 
Na w ieki pozostaną w  pam ięci n a ­
rodu  im iona M arian a  B uczka, M ar­
celego N ow otki, P aw ła  Findera,- 
M ałgorzaty  F o rna lsk ie j i w ielu, w ie­
lu  spośród najlepszych  uczn iów  i 
żołnierzy niezliczonej i n ig d y  n ie­
zw yciężonej a rm ii S ta lina . Z Jeg o  
im ieniem  n a  ustach, z n iez łom ną 
w iarą  w Jego  zw ycięstw o u m ie ra li 
za swój k ra j i naród , za n ieśm ier­
te lną  i n iepokonaną sp raw ę kom u* 
nizm u — sp raw ę n ierozłączną z  
p raw dziw ą w olnością każdego n a ­
rodu, z w yzw oleniem  całej ludz-, 
kości.

Wiekopomne zasługi Stalina 
dla sprawy niepodległości Polski

Je s t rzeczą nieodzow ną po zgo­
nie Tow arzysza S talina uśw iadom ić 
całem u narodow i polskiem u ro lę  
S ta lin a  i najdonioślejsze dla naszej 
h isto rii narodow ej Jego w iekopom ­
ne zasługi d la  .spraw y niepodległo­
ści Polski. Jes t to konieczne tym  
bardziej, że do ludzi na iw nych  — 
n ie  o rien tu jących  się w  polityce im ­
perializm u ani w  bezm iarze upod­
lenia w rogów  ludu, k tó rzy  zdradzili 
sw ój naród, w ydali go na pastw ę 
H itlera , a dziś nie cofają się przed 
najbardzie j p lugaw ym  fałszem  i 
oszczerstw em , aby  siać nieufność 
do kom unistów , w ysługiw ać się

podżegaczom  w ojennym , p rzy  goto*
wywać nową napaść następców  Hi­
tlera na nasz k ra j — do ludzi łat* 
w ow iernych i chw iejnych  dociera  
w ciąż jeszcze za tru ty  oszustw em  jad  
p ropagandy  w rogów  Polsk i. Wie­
my jak  bezecna, jak  w yuzdana, 
jak  bezgranicznie podła i bezw styd ­
na jes t ta  w roga p ropaganda szm a' 
ław ców  im perialistycznych , szczt 
kaczek rad iow ych  i różnorodnej 
zgrai agentów  im perialistycznych , 
k tórzy  żeru ją  na nieśw iadom ości 
ludzkiej, n a  b ra k u  w iedzy i  zn a i

(Dalszy óijg na str. i-tej)
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(Ciąg dalszy ze  str. 3-ej) | z podstawowych zasad: praw o każ- 
jom ości fak tów , zw łaszcza w k ręgu  ' dego narodu do sam ookreślania
tych  ludzi, w śród k tó rych  burżua- 
z ja  przez dziesiątk i la t ku ltyw ow a­
ła  ciem notę, przesądy, strach , oszu 
k u jąc  ich bezlitośnie i rów nocześ­
nie w yzyskując. N ieustanna, n ie ­
zm ordow ana p raca  nad podnosze­
n iem  poziom u św iadom ości społecz­
nej m as — to najw ażniejszy  i św ię­
ty  obow iązek n ie  ty lko  członka 
p a rtii , ale każdego uczciwego czło­
w ieka. W ty m  podnoszeniu św ia­
dom ości m as n a jb a rd z ie j skuteczną 
pom ocą może i pow inno być do­
św iadczenie nagrom adzone przez 
m asy  p racu jące  oraz h is to ria  w łas­
nego narodu , zw łaszcza zaś h is to ria  
najnow sza, k tó re j fak ty  ludzie jesz­
cze dobrze p am ię ta ją  i m ogą łatw iej 
po rów nać z rzeczyw istością dn ia  
dzisiejszego.

W ciągu pó łto ra  stu lecia  sp raw a 
niepodległości ojczystego k ra ju  sta- 
nów iła  na jw ażn ie jszą  troskę  nasze­
go narodu . K apitaliści, obszarnicy, 
w szystk ie  burżuazy jne  i drofono- 
miestzczańskie s tro n n ic tw a  i g rupy  
m ajniecniej w yzysk iw ały  tę  g łębo­
ką -'troskę ludu pracującego dla 
w łasnych  egoistycznych in teresów  
k lasow ych, d la  pogłębienia w yzy­
sk u  m as ludow ych. Ż adna z rze­
kom o „narodow ych" czy „niepod-

swego b y tu  politycznego, a w ięc: 
p raw o każdego n a ro d u  do całkow i­
tej niepodległości państw ow ej lub 
toż do zw iązku  z in n y m i narodam i 
w edług w łasnego u zn an ia  i w oli. 
Ta prosta , ale jak że  w ielka i w zn io ­
sła w sw ej treści zasada w y n ik a ła  
z podstaw ow ych dążeń  p ro le ta ria tu , 
z jego zasadniczej m isji h isto rycz­
nej — całkow itego w yzw olenia czło­
w ieka z w szelkich  fo rm  przem ocy 
i w yzysku. T ylko  p ro le ta ria t, ty lko  
k lasa  robotn icza, ty lko  je j ideolo­
gia, sfo rm u łow ana  przez n a jw ięk ­
szych przew odników  ludzikości — 
m ogła w łączyć do sw ego p ro g ram u  
w alk i o now y u stró j sp raw ied li­
wości społecznej zasadę  ta k  p rostą  
i d a jącą  jasne  rozw iązan ie  p rob le­
m u narodow ego. M arks i E ngels 
p ierw si sfo rm u łow ali tezę: nie m o­
że być w olny  naród , k tó ry  uciska 
inne narody . L enin  i S ta lin  rozw i­
nęli tę  tezę w  ja sn e  i W yczerpujące 
hasło program ow e: p raw o  każdego 
n a rodu  do sam ookreślen ia  politycz­
nego. O tę  ja sn ą  i p ro s tą  zasadę 
L enin  i S ta lin  m usieli w  oiągu d łu ­
gich la t p rzed  p ierw szą w o jną  św ia­
tow ą toczyć o s trą  w a lk ę  nie ty lko  
z nac jona lis tam i w szelkiej maści, 
a więc z m ieńszew ikam i i winnymi
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zaw zięciej frazesam i nacjonalistycz- 
nym i, p ie  s taw ia ła  i n ie m ogła po­
s ta w ić 1 szczerze, rzeteln ie  i konsek­
w en tn ie  sp raw y  w alk i o n iepod­
ległość narodow ą, poniew aż na  k aż ­
dej z tych partii ciążyła w sposób 
decydu jący  obaw a, aby  w  w alc* o 
n iepodległość narodu  n ie  u trac ić  
p rzyw ilejów  k lasow ych te j grupy , 
k tó re j in teresom  p a rtia  ta  rzeczy­
w iście służyła. D otyozy to  w nie- 
m niejszym  s topn iu  i tak ich  partii, 
ja k  P P S , k tó ra  szerm ow ała bez 
u stan k u  hasłem  niepodległości, ale 
g łów ne jej zadanie sprow adzało  się 
fak tyczn ie  do rozszczepienia ru ch u  
robotniczego w  ty m  celu, aby  obro­
nić bu rżuaz ję  p rzed groźbą u tra ty  
przez n ią  wpływ u n a  kla­
sę robotniczą. N acjonalizm  słu ­
żył p artiom  b u rżu szy jn y m  w yłącz­

an ie  do jednego celu — do zao strza ­
n ia  w aśn i i n iechęci w śród  m as 
p racu jących  różnych  narodow ości, 
do budow ania przegród  pom iędzy 
narodam i uciskanym i przez k ap ita ł, 
ab y  tym  skuteczn iej osłabić soli­
darność  w szystk ich  p ro le ta riu szy  w 
ich  w alce przeciw  burżuazji.

W okresie, gdy dzięki zw ycię­
s tw u  W ielkiej R ew olucji P aździe r­
nikow ej rozleciały  się w  g ruzy  m o ­
narch ie  zaborcze: R osja, A ustria , 
P ru sy  — p a rtie  b u rżuazy jne  w Pol­
sce łączn ie  z PPS . czyniły  w szystko, 
co ty lko  m ogły, aby  odgrodzić k lasę 
robotn iczą w Polsce od zw ycięskiej 
k lasy  robotniczej w  ZSRR, aby 
szkalow ać i siać n ieufność do p ierw  

. szego na świecie państw a robotn i­
ków  i chłopów , aby  podjudzać m a­
sy  do u d z ia łu  w  in te rw enc ji im pe­
ria listycznej p rzeciw ko osaczonem u 
ze w szystk ich  stro n  k ra jo w i rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j, aby w spólny­
m i siłam i w szystkich w yzyskiw aczy 
i rozb itków  carskiego sam ow ładz- 
tw a  zdusić tę  rew olucję  — w brew  
najżyw otn ie jszym  in teresom  w ła s­
nego narodu .

Pochód P iłsudsk iego  na  K<jów 
odbyw ał się przy  akom pan iam en­
cie dzikiego w rzasku, zw łaszcza ze 
strony  w odzirejów PPS. o  rzeko­
m ym  zagrożeniu n iepodległości P o l­
sk i nie przez ko n trrew o lu c ję  c a r­
sk ich  generałów , w spieranych  przez 
im peria listów  całego św iata , ale 
w łaśn ie  przez osaczony ze w szyst­
k ich  stron  i bohatersko  broniący  
sw ej w olności p ro le ta r ia t rosy jsk i.

Je s t to  fa k t oczyw isty i bezspor­
ny. P rzypom nijm y  w ięc w  św ietle 
tego znam iennego fa k tu  postaw ę 
p a rtii L en ina i S ta lina  w obec sp ra ­
w y  niepodległości P o lsk i.

Jak ie  zasady naczelne, p rogra-

narodów ki, k tó rzy  b y li — ja k  przy ­
stało  na oportunistów  i renegatów  
m arksizm u  — nieu leczaln ie  zaraże­
n i n ac jo na lis tyczną  ideologią bu r- 
żuazy jną, ale rów nież z lu ksem bur- 
gizm em . L uksem burg iśc i i w szel­
kiego p o k ro ju  sekciairze sprzeci­
w ia li się  te j zasadzie len inow sko  - 
sta linow sk ie j w kw estii narodow ej 
ze stanow iska rzekom ej czystości 
in te rnac jona lis tyczne j. W rzeczyw i­
stości w u lgaryzow ali oni i w ypa­
czali do g ru n tu  zasadę  in te rn a c jo ­
nalizm u. W rezu ltac ie  jed n ak  zw y­
ciężyło w m iędzynarodow ym  ruchu 
robotn iczym  stanow isko  L en ina  i 
S ta lin a : u znan ie  p ra w a  każdego 
n a ro d u  do decydow an ia  o sw ych 
sp raw ach  narodow ych . O zasadę tę  
p a rtia  L en ina  i  S ta lin a  w alczyła 
konsekw en tn ie  i zrealizow ała  ją, 
obaliwszy w ładzę  , obszarn ików  i 
burżuazji w d aw nym  im perium  c a r­
skim , k tóre  opierało  sw ą „potęgę 
m ocarstw ow ą" r.a podbo ju  i ucisku 
w ielu  narodów .

L eninow sko - sta lin o w sk a  zasada 
sam ookreślan ia  narodow ego b y n a j­
m niej nie osłabiła jednolitej spój­
ni klasow ej p ro le ta r ia tu . Na od-

pań stw a  radzieck iego  sy tu ac ji — 
n ie  zapom ina o m iędzynarodow ych  
i w yzw oleńczych zadan iach  W iel­
kiego K ra ju  R ad:

„Celem tej ogólnonarodowej 
wojny — m ówił w dniu 3 lipca, 
w dw a tygodnie po w targnięciu 
hord faszystow skich — ...jest nie 
tylko usunięcie niebezpieczeń­
stwa, które zaw isło nad naszym  
krajem, ale i udzielenie pomocy 
w szystkim  narodom Europy, ję­
czącym w jarzm ie niem ieckiego  
faszyzmu".
Jak że  g łębokim  i n iezrów nanym  

probierzem  in te rn ac jo n a lizm u  S ta ­
linow skiego są słow a, w ypow iedzia­
ne w łaśn ie  w  ta k  tru d n e j i cięż­
kiej sy tuacji, w  jak ie j znalazło  się 
państw o  socjalistyczne, k ierow ane 
przez T ow arzysza S talina! Ile z a ra ­
zem stalow ej w oli i dalekiego spo j­
rzen ia  w  przyszłość, ile n ieug iętej 
w ia ry  w  osta teczny  w y n ik  w ojny , 
k tó ra  się dopiero rozpoczęła!

P rzew idu jąc  pomoc narodom  E u­
ro p y  ze strony  armiii radzieck iej, 
przed k tó rą  s taw ia  ju ż  w ówczas, 
w p ierw szych dn iach  w ojny, w ie l­
k ie h is to ryczne zadan ia  w yzw oleń­
cze,. T ow arzysz S ta lin  ju ż  w  ty m  
czasie p rzygo tow uje  w a ru n k i w y ­
zw olenia P o lsk i. Ju ż  od pierw szych 
m iesięcy  T ow arzysz S ta lin  nie 
szczędzi pom ocy w  fo rm ow an iu  
po lsk ich  sił zb ro jn y ch  spośród  P o ­
laków, znajdujących się na terenie 
ZSRR. In ic ja ty w ę  tę  w ykorzystu je  
d la  sw oich zd radzieck ich  celów  k li­
ka oficerów  sanacy jnych , k tó rym i 
d y ry g u ją  ag en tu ry  ang losask ich  
w yw iadów . C h w y ta ją  się te j po ­
mocy ty lk o  po to, aby  zdradzić. 
A rm ia polska sfo rm ow ana w  k ra ju  
radzieck im  zostaje  przez k lik ę  an- 
dersow ską, p rzy  w spółdziałan iu  
sprzym ierzeńców  anglosaskich , w y­
p row adzona z ZSRR  w  m om encie 
n a jtru d n ie jszy m , aby  służyć in te ­
resom  nie po lsk im  lecz obcym , im ­
perialistycznym . A le zd rada  b u r­
żuazy jnych  pachołków  nie może 
zrazić T ow arzysza S ta lin a , k tó ry  
w ierzy  w  po lską  k lasę  robotn iczą, 
jej ufa, na  je j p ro le ta r iack i p a tr io ­
tyzm  liczy n iezaw odnie. Z in ic ja ty ­
w y kom unistów  polsk ich  w  ZSRR 
pow staje  Z w iązek  P a tr io tó w  P o l­
sk ich  i p ode jm u je  in ic ja ty w ę  ze­
spolenia w szystk ich  szczerze dem o­
k ra tycznych  sił polskich, afty n a ­
stępn ie  na  ich bazie stw orzyć a rm ię  
polską d la  w alk i ram ię  w  ram ię  z 
w yzw oleńczą A rm ią  R adziecką, aby 
uw oln ić  P o lskę  z ja rzm a  h itle row -

lem  i m arzen iem  p o lity k i m iędzy­
narodow ej polskiego faszyzm u, tak  
ja k  każdego rząd u  bu rżu a iy jn eg o , 
było dążenie do zabo ru  i grab ieży  
cudzych ziem : uk ra iń sk ich , b ia ło ru ­
skich, litew sk ich , czeskich. D la te ­
go w łaśn ie  celu P iłsudsk i o rgan izo ­
w ał pochód na K ijów , M ińsk i L it 
wę. D la tego celu faszyzm  polski 
sp rzym ierzał się z faszyzm em  h it­
lerow skim  i p ań stw am i im p eria li­
stycznym i Zachodu, d la  tego celu 
pom agał H itlerow i w  napaści na 
C zechosłow ację, w raz  z n im  p lan o ­
w ał w ielką grabieżczą w ojnę 
przeciw ko Z SR R  i gotów  by ł w  
im ię tego celu  podporządkow ać 
P o lskę  jak o  państw o  w asa lne  H it­
lerow i. A  czyż dziś w ypędk i i roz- 
b itk i em igracy jne  polskiej b u rż u

•ZSRR. W yzuci z w szelkiego sum ie­
nia i zakłam ani do cna emigranc* 
cy po lityk ie rzy  n ie jednok ro t lie  
podnosili i do dziś dn ia  podnoszą 
z tego pow odu w rzask  i oszczercze 
zarzuty przeciwko ZSRR. Ale każ­
dy  człow iek uczciw y rozum ie, że 
Z w iązek R adziecki — po han ieb ­
nym  odrzuceniu  przez polski rząd  
sanacy jny , zaofiarow anej m u jesz­
cze przed napaścią  H itlera  pom ocy 
ze stro n y  Z w iązku Radzieckiego W 
obronie  Polski — uczynił słusznie 
i m ądrze, w y ry w ając  z paszczy h i t ­
le ryzm u  to, co by ł w ów czas w  

s tan ie  w yrw ać, um ożliw ia jąc  zjed­
noczenie narodom  u k ra iń sk iem u  i  
b iało rusk iem u.

A by być rzeczyw iście silną  i nie­
podległą P o lska  L udow a w inna by-

azji n ie  żyw ią  w sw ych  ro jen iach  L la zostać odbudow ana w nowych, 
podobnych zam iarów ? Wszak de- I sp raw ied liw ych  gran icach . U jarz-

i S ta lina  s tw orzy ł n a  zasadzie rów ­
ności i w zajem nego poszanow ania, 
na  zasadzie w zajem nej pom ocy i 
całkow itej wolhości w ew nętrznego 
życia narodow ego —  b ra te rsk ą  
spójnię w olnych narodów , zorgani­
zow anych  po lityczn ie  w  Z w iązku  
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich, w  pań stw ie  ta k  zw artym  i 
spo istym  pod w zględem  politycz­
nym , społecznym  i gospodarczym , 
jakiego historia rozwoju państw ow e­
go do tąd  n ie znała . K tóż może za­
przeczyć. że spó jn ia  b ra te rsk a  n a ­
rodów  radzieck ich  s tanow i siłę tak  
zw artą  i niezłom ną, z jak ą  nie mo­
że się rów nać żadne państw o na 
św iecie. ,

¥
D w adzieścia jeden  la t zaledw ie 

p rze trw ało  n iepodległe form alnie, 
a fak tyczn ie  coraz to bard<z;ej za ­
leżne od obcego k a p ita łu  państw o 
polskie pod rządam i burżuazji, któ­
rej co raz  tru d n ie j było, stosu jąc 
równocześnie te rro r t oszustwo, u - 
ja rzm iać  m asy  ludow e, św iadom ość 
k lasow a coraz bardzie j p rzen ikała  
do um ysłów  tych  m as. O szukiw anie 
m as hasłem  jedności narodow ej nie 
w y trzym yw ało  p ró b y ,ży c ia , ponie­
waż b u rżu az ja  niszcząc w szelkie 
resztk i sw obód dem okratycznych , 
odg radzała  się coraz bardziej od 
m as p a łk ą  policyjną, coraiz bez- 

j  w zględniejszym  reżim em  faszystow - 
mow e, ideologiczne ok reśla ły  stano- i skim  i coraz m niej d a jącą  się m a- 
w isko  L enina i S ta lina , a zatem  ; skow ać p o lity k ą  zd rady  narodo-

w rót, obaliw szy w ładzę  w yzyskiw a- i ®kjego. T ow arzysz S ta lin  przycho- 
czy, p ro le ta r ia t pod w odzą L en ina i 1  ̂ in ic ja ty w ie  z w szechstron-

i  ruchu , k tó ry m  oni k ierow ali, w  
sp raw ie  w olności narodow ej? L enin  
i  S ta lin  uznaw ali kw estię  narodo­
w ą za nad er is to tną  część ogólnego 
zagadnien ia  rew olucji p ro le ta r iac ­
k iej. Po  zw ycięstw ie R ew olucji 
P aździe rn ikow ej T ow arzysz S ta lin  
w skazyw ał p artiom  kom unistycz­
nym  w  k ra jach  kap ita listycznych , 
że „droga zw ycięstw a rew olucji na 
Zachodzie prowadzi poprzez rewo­
lucyjny sojusz z ruchem w yzw oleń­
czym kolonii j krajów zależhych  
pr?“clw Imperializmowi".

Do p ro g ram u  i s ta tu tu  p a rtii już 
na d rugim  Zjeździe SD PRR  (w 1903 
roku) włączona została jako jedna

wej. P o p ie ra jąc  H itle ra  od chw ili 
ob jęcia  przez niego w ładzy  w  N iem ­
czech, a więc już od roku 1933, 
rząd  sanacy jny  p rzygo tow yw ał cał­
kow ite  zap rzedan ia  Polsk i. K lęska 
w rześniow a 1939 ro k u  by ła  ty lko  
b ilansem , sk u tk iem  tej po lityk i.

P odstępna napaść h itle row ska  na 
Z w iązek R adziecki n a s tąp iła  22 
rzerw ca 1941 roku, wówczas gdy 
H itle r zdołał ju ż  ow ładnąć bazą 
w ojenną całej E uropy  k ap ita lis ty cz ­
nej. J a k  w iem y, w ojskom  h itle ro w ­
skim  udało  się w  p ierw szych  ty ­
godniach  w o jny  w edrzeć głęboko 
w ziemię radziecką. Towarzysz 
Stalin — nawet w tej groźnej dla

m askujące w yrzutków  em igracyjnych 
d o kum en ty  m ów ią o ty m  w yraźn ie . 
Je d n a  je s t ty lko  różn ica: zd rajcy  
em ig racy jn i n ie  m ogą liczyć na od­
g ryw an ie  jak ie jk o lw iek  sam odziel­
nej ro li an i teraz, an i w  przyszło­
ści — og ran icza ją  się do ro li p ła t­
nych agentów  n a  usługach  anglo- 
am ery k ań sk ich  im perialistów , goto­
w i są pom agać za by le  ja k ą  o p ła ­
tą  w  u ro jo n y m  przez n ich podboju  
E uropy  w raz  z P o lską  przez now ą 
am erykarL sko-hitlerow ską w ypraw ę 
k rzyżow ą przeciw ko ZSRR.

S ilna  i n iepodleg ła  Po laka L udo­
w a m usia ła  być w olna od w szel­
k iej spuścizny biw żuazyjnego uci­
sku  w obec innych  narodow ości. 
„Nie może być wolnym  naród, k tó ­
ry uciska inne narody". Nie było 
żadnej w ątp liw ości co do tego, że 
oddzielohe sztucznie od swych k ra ­
jów  m acierzystych  n a rody  u k ra iń ­
ski, b ia ło rusk i, litew sk i p rag n ą  zjea 
noczyć się ze sw ą m acierzą. Ju ż  w 
roku 1939, gdy okazało się, że Pol­
ska  jes t bezsilna w obec najeźdźcAw 
h itle row sk ich , że zdo ła ją  om  bez 
przeszkód zagarnąć  rów nież  *ereny 
zachodn io -ukra ińsk ie  i zacho-lnio- 
b ia ło rusk ie . Z w iązek R adziecki w y­
stąpił, aby  uchron ić  te  te reny  przed 
o k u p ac ją  h itle row ską, aby  n ie  poz­
wolić w ykorzystać tych obszarów 
jako  te re n u  w ypadow ego przeciw

m ienie przez P o lskę  bu rżu azy jń o - 
obszarn iczą części ziem u k ra iń ­
skich, b ia ło ru sk ich  i litew sk ich  by­
ło elem entem  słabości, a nie siły  
Polski. Odzyskanie przez Polskę 
L udow ą p ras ta ry ch  ziem  p o ls k c h  
na Zachodzie — n ad  N ysą, O drą i 
B ałtyk iem  — było w ielk im  1 prze­
łom ow ym  dla całej przyszłości P o l­
ski, całkow icie sp raw ied liw ym  i ze 
w szech m ia r słusznym  w now ej sy­
tu ac ji m iędzynarodow ej w ydarze­
n iem  h istorycznym .

O dbudow ę P o lsk i w  now ych , 
sp raw ied liw ych  gran icach , polski 
lud  pracu jący , gospodarz naszej" 
O jczyzny zaw dzięcza T ow arzyszow i 
Stalinow i i Jego w ielkiej p artią  
G dyby nie g łęboka ufność Związ­
k u  Radzieckiego do po lskich  m as 
ludow ych, gdyby nie Jego  w ie lk a  
i n iezłom na p rzy jaźń  d la  naszego  
n arodu , o p a rta  n a  w ierze  w  nasza  
s iły  tw órcze, w  rew olucyjność poi- 
skiej k lasy  robotniczej, w  postępom 
we, szczerze dem okratyczne uczu* 
cia po lsk ich  m as p racu jący ch  —  n ie  
zdo łalibyśm y bez pom ocy i  tw a r ­
dej n ieustępliw ej postaw y Towa« 
rzysza S ta lina  i Jego p artii prze- 
zw yciężyć oporów  ze s tro n y  impe* 
ria listów , pokonać licznych prze* 
szkód i trudności, jak ie  w yrastały  
w  pierw szym  okresie odbudowy na* 
saego państwa ludow ego.

Stalin —  troskliw y opiekun 
i św iatły doradca Polski Ludowe]

ną i w y d a tn ą  pom ocą. P ow sta je  
I D yw izja im. T adeusza K ościuszki, 
k tó re j p ierw szym  bohatersk im  
chrz tem  bojow ym  b y ła  b itw a  pod 
Lenino.

W piśm ie sk ierow anym  do Z w iąz­
ku  P a tr io tó w  Polskich  w czerw cu 
1943 ro k u  T ow arzysz S ta lin  o z n a j­
m ia:

„Możecie być pewni, że Zwią­
zek Radziecki uczyni wszystko, 
co jest w  jego mocy, aby przy­
śpieszyć klęskę naszego w spólne- ' 
ko wroga — hitlerowskich Nie­
miec, umocnić przyjaźń p o lsk o . 
radziecką i w szelkim i środkami 
przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski".
N a p rzes trzen i 25 la t, od czasu 

obalen ia  przez lud  ro sy jsk i sam o- 
w ładztw a carskiego, T ow arzysz 
S ta lin , an i przez chw ilę  n ie zra­
żony przew ro tnością  i n iep rze jed ­
n an ą  w rogością  po lskich  k las po­
siadających  do w ładzy  radzieck iej, 
n ie  porzuca m yśli o tym  przyszłym  
okresie, k iedy polski lu d  p racu jący  
sam  u jm ie  w  ręce sp raw ę  ułoże­
n ia  p rzy jazn y ch  stosunków  z ludem  
p racu jącym  Z w iązku  R adzieckiego, 
sam  — bez kap ita lis tó w  i ob szar­
n ików  — zabezpieczy budow ę s il­
nej i n iepodleg łej Polski.

Bez pom ocy Z w iązku  R adziec­
kiego n aród  polski po w yzw oleniu  
nie b y łb y  w  stan ie  sam  podźw ig- 
nąć się z ru in  i ciężkich n astępstw  
okupacji h itle row sk ie j, zaś budow ę 
silnej i rzeczyw iście n iepodległej 
Po lsk i m ogła na trw a łe  zabezpie­
czyć ty lko  w ładza  ludow a. P aństw o  
ludow e, ażeby stać się rzeczyw iście 
silnym , suw erennym  i dem okra­
tycznym , m usi ustalić  przede w szy­
stk im  now e stosunk i m iędzynaro ­
dowe, oparte  na p rzy jaźn i, rów no­
ści, w zajem nej w spó łp racy  i w za­
jem nym  szacunku  z k ra ja m i sąsied ­
nim i, p rzede w szystk im  zaś oprzeć 
się  o tw ierdzę  postępu  i w olności —
o Z w iązek  R adziecki.

P rzedw o jenna  Polska pod faszy­
stow skim i rząd am i bu rżuaz ji n ie 
m ogła m ieć tak ich  stosunków . 
Wprost przeciwnie — naczelnym ce-

N iezłom na p rzy jaźń  m iędzy  n a ­
rodem  polsk im  i narodam i W ielkie­
go Z w iązku Radzieckiego u ję ta  zo­
sta ła  w  form ie u k ład u  o p rzy jaź­
ni, pom ocy w zajem nej i w spó łp ra­
cy pow ojennej z d n ia  21 k w ie tn ia  
1945 roku .

P odp isu jąc  osobiście ten  uk ład  
i ch a rak te ry zu jąc  jego h isto ryczne 
i m iędzynarodow e znaczenie, To­
w arzysz S ta lin  m ów ił:

„Stosunki m iędzy naszym i kra­
jam i obfitow ały, jak wiadomo, w  
ciągu ostatnich pięciu stuleci w  
elem enty wzajemnej nieufności, 
niecheci i nierzadko otwartych 
konfliktów  zbrojnych. Stosunki 
takie osłabiały obydwa nasze 
kraje i wzm acniały im perializm  
niem iecki.

...Dawni w ładcy Polski nie 
chcieli sojuszniczych stosunków  
ze Związkiem  Radzieckim. Wo­
leli prowadzić politykę gry m'ę- 
dzy Niem cam i a Związkiem Ra­
dzieckim. I naturalnie, doigrali 
się... Polska została okupowana, 
jej niepodległość anulowana...

Znaczenie niniejszego układu  
polega na tym, że likwiduje on 
starą, zgubną politykę gry m ię­
dzy Niemcami a Związkiem Ra­
dzieckim i zastępuje ją po'ityką  
sojuszu i przyjaźni m iędzy Pol 
ską a jej wschodnim sąsiadem..." 
T ow arzyszow i S talinow i i Jego 

w ielkiej partii naród nasz zaw dzię­
cza h is to ryczny  i n iezw ykle donio­
sły d la  Polsk i zasadniczy zw rot w 
k ie ru n k u  przyjaźni i p rzym ierza ze 
Z w iązkiem  Radzieckim .

„...Współczesna demokratyczna 
Polska nie chce już być igraszką 
w rękach cudzoziemców" — stw ier 
dził T ow arzysz S ta lin  w odpow ie­
dzi C hurch illow i w ro k u  1946.

Troska, serdeczna rad a , szlachet­
na natychm iastow a pomoc, przyjaz­
ne poparcie Towarzysza S talina tow a­
rzyszyło na każdym  k ro k u , w szyst­
k im  poczynaniom  w ładzy  ludow ej 
w  odbudow ie paszego k ra ju , w 
um acn ian iu  naszych organów  p ań ­
stw ow ych, w  zabezpieczeniu ludno-

elektrow nie, w odociągi, fab ry k i. Ni* 
bacząc n a  w łasne  trudnośc i w  tym  
okresie, k iedy  w ielkie, o w iele w ięk  
sze od Polski, obszary  ziem i ra-< 
dzieckiej leżały w gruzach  — R ząd  
Radziecki śpieszył nam  z szybką  
i w ie lostronną pom ocą m a te ria ln ą , 
techniczną, kadrow ą, pom ocą w  
sprzęcie, w  m aszynach, w  surow y 
cach, w zaspokajaniu najpilniej* 
szych potrzeb. G dy w  p ierw szych  
chw ilach po w yzw oleniu  zag rażał 
nam  głód — n a ro d y  radz ieck ie  
śpieszyły z w ysłan iem  nam  dziesiąta 
ków tvsięcy wagonów ze zbożem I 
żyw nością. P ierw sze kolonie dorrw 
ków  fińskich  dla w yzw olonej lecz 
po tw orn ie  zniszczonej W arszaw y 
R ząd R adziecki zao fiarow ał n am  
już k ilk a  dn i po w yzw oleniu m ia- 
sta.

Pom oc ZSRR, pomoc, o k tó re j 
okazan ie  troszczył się bezustannie 
sam  T ow arzysz S ta lin , by ła  pomo­
cą przy jaźn i, była pom ocą bezinte­
resow ną, podobną do tej, jak ą  nio­
sły sobie w zajem nie narody  w b ra ­
te rsk ie j rodzin ie  repub lik  radziec­
kich. gdzie narody  silniejsze śpie­
szyły. aby okazać pomoc sł?bszym  
w ich n a jb ard z ie j żyw otnych po­
trzebach . Była to pomoc p raw dzi­
w ie b ra te rsk a , św iadczona od ser­
ca — zgodnie z tym i w ielk im i 1 
w zniosłym i zasadam i in te rn ac jo n a­
lizm u i p ro le tariack iego  hum aniz­
m u, w k tó rym  w ychow yw ał ra ro -  
dy radzieck ie  T ow arzysz S ta lm , 
k tó rym i oprom ienione było całe Je­
go w span ia le  życie.

N iezrów nanym  przykładem  tego 
w 'elk iego  p ro letariack iego  hum aniz  
m u i szczególnymi sym batii Tow a­
rzysza S ta lina  dla Polski jest Jego  
in ic ja tyw a o fe ro w a n ia  W arszaw ie 
w ielkiego i n a jb a rd ^ e j nowoczes­
nego gm achu -- -  Pałacu K u ltu ry  i 
N auki. In ic ja ty w ę  pom ocy w od­
budow ie W arszaw y pod ją ł Tow a­
rzysz S talin  już w tym  o k res!e, k ie ­
dy w zburzył- Go do g łębi duszy  
fak t barbarzyńsk iego  zn :szczen 'a 
tego nrriasta. Od tej chw ili w :e 'u  
ludzi radzieck ich  z polecen;a To-

ści w żyw ność i najn iezbędniejsze i w arzysza S ta ln a  śpieszyło W arsza- 
srodki do p racy , do życia. W ojsko wie z w ielostronną pomocą. Ale To- 
ludow e zostało w yekw ipow ane je- w arzysza S ta lina  n u rtow ała  nie- 
szcze w  czasie w o jny  w  najlepszy u stan n ie  m yśl, że now a odbudow a* 
sprzęt, ludzie radzieccy  pom agali
nam odbudowywać zburzone miasta* (Ciąg dalszy na str. 5-ej,'
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(Ciąg dalszy ze str. 4-ej)

na przez lud pracujący stolica Pol­
sk i Ludow ej w inna być w span ia l­
sza, p .ękn ie jsza  od poprzedniego 
m iasta . W stolicy radzieck iej, w 
M oskwie, n a jw span ia lszą  budow lą 
je s t n iew ątp liw ie  now y U niw ersy­
te t M oskiew ski — w span ia ły  P ałac  
N auk i. T ow arzysz S ta lin  p rag n ą ł 
w .ęc  podz.elić s.ę z narodem  pol­
sk im  najw iększym i osiągnięciam i w 
dziedzin .e  budow nictw a m iejsk ie­

go. Z n iec ierp liw ością  oczekiw ał 
ukończenia tej budow li i z chw ilą, 
gdy pow stała, zap roponow ał ofia- 

! row anie podobnej budow li Polsce.
1 Sam  osobiście czuw ał nad  projek- 
I tam i architeK tów  radzieck ich  i za­

lecał im giun tow ne zaznajom ienie 
| się  z ch a rak te rem  polskiej a rch itek - 
j tu ry , aby d a r narodów  radzieckich  
d la W arsza'wy łączył w sob:e no­
w oczesne zdobycze budow nictw a ze 
sw oistym i, narodow ym i cecham i 

I polskiej sz tuk i arch itek ton icznej.

*

T ow arzysz S ta lin  w ysoko cenił 
w artości narodow e w twórczości 
k u ltu ra ln e j. Jak że  g łęboka i p ięk ­
na  jest Jego m yśl, w yrażona  w roz­
m ow ie z delegacją  fiń ską:

„Ludzie radzieccy uważają, że 
każdy naród — w ielki czy mały
—  ma sw oje specyficzne cechy i 
osobliwości, których nie posia­
dają inne narody. Cechy te sta­
now ią w kład każdego naroslu do 
w spólnej skarbnicy kultury świa 
tow ej, uzupełniając i  wzbogaca­
jąc ją“.
Ileż w zniosłego pro le tariack iego  

h um an izm u , k tó ry  ta k  w yb itn ie  
cechow ał życie, w a lk ę  i m yśli S ta ­
lina , ile w y razu  zn a jd u je  w  tej 
w ypow iedzi konsekw en tny , g łęboki 
in ternacjonalizm  .tow arzysza S ta li­
na!

T ym  głębokim , rew o lucy jnym  
S talinow skim  internacjonalizm em  
szczególnie p rzepojone jes t Jego o- 
s ta tn ie  — kró tk ie , a le jakże  w ie l­
kie, h istoryczne, doniosłe — prze­
m ów ienie na  X IX  Z jeździe K PZR  
14 p aździern ika  ubiegłego roku . Ile 
rew o lu cy jn e j treści, jak iż  potężny 
ogó lnośw iatow y  p ro g ram  działan ia  
zaw iera  w sobie to o sta tn ie  przem ó­
w ien ie  T ow arzysza S ta lina! P a rtie  
robo tn icze  i  kom unistyczne  całego 
św ia ta  o trzy m ały  w  ty m  przem ó­
w ien iu  w ielką, jasną , n iezastąp ioną 
w y ty czn ą  k ie ru n k o w ą  d la  sw ej 
da lsze j p racy.

T ow arzysz S ta lin  p rzy jm o w ał po 
ra z  o sta tn i udział w* ob radach  h i­
sto rycznego  X IX  Z jazdu  K PZR , 
oddziaływ ał na o b rad y  tego Z jazdu  
tw y m  m istrzow skim  k ierow n i­
ctw em , otaczał ZJ^zd sw ą osobistą 
•troską, n ad a ł m u  k ie ru n e k  sw ą  
epokow ą p racą  „Ekonom iczne p ro ­
b lem y  socjalizm u w  Z SR R “. Pod 
p rzew odem  W ielkiego S ta lin a  X IX  
Zjazd n ak reś lił p ro g ram  przejścia 
do wyższego e tapu  budow nictw a — 
do budow nic tw a  kom unizm u.

N a X IX  Zjeździe tow arzysz Ma- 
lenkow  w n as tęp u jący  sposób scha-

*

rak te ry zo w ał znaczenie prac teore­
tycznych  S ta lin a :

„Odkrycie przez Towarzysza 
Stalina podstawowego prawa eko 
mimicznego współczesnego kapi­
talizm u i podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizm u zada­
je druzgocący cios w szystkim  apo­
logetom  kapitalizmu. Te podsta­
w ow e prawa ekonomiczne świad  
czą o tym , że podczas gdy w  
społeczeństw ie kap.talistycznym  
człow iek podporządkowany jest 
bezl.tosnem u prawu osiągania 
m aksym alnego zysku, w im ię 
czego skazuje się ludzi na nie­
w ym ow ne cierpienia, nędzę, bez­
robocie i krw awe w ojny, to w  
społeczeństw ie socjalistycznym  
cała produkcja podporządkowana 
jest człow iekow i z jego rosnący­
m i nieustannie potrzebami. Na 
tym  polega decydująca przewaga 
nowego, wyższego niż kapitalizm  
ustroju społecznego — komuniz­
mu..."

.„„Ogromne znaczenie teore­
tycznych prac towarzysza Stalina
— m ów ił następn ie  tow arzysz 
M alpnkow  — polega na tym, że 
ostrzegają one przed ślizganiem  
się po powierzchni, sięgają do 
głębi zjawisk, do samej istoty pro 
cesów rozwoju społeczeństwa, 
uczą dostrzegać w zarodku te zja 
w iska, które będą określały bieg 
wydarzeń, co daję możność 

m arksistowskiego przewidywania.
Nauka Marksa — Engelsa — 

Lenina — Stalina daje naszej 
partii niezw yciężoną siłę, umie­
jętność torow ania now ych dróg 
w  historii, pozwala jasno widzieć 

cel naszego stałego posuwania  
się naprzód, pozwala szybciej 
i trwalej odnosić i umacniać zw y­
cięstwo.

Idee leninowsko - stalinow skie  
ośw ietlają jasnym  św iatłem  re­
w olucyjnej teorii zadania i per­
spektyw y w alki mas ludowych  
w szystkich krajów  przeciwko 
im perializm owi, o pokój, demo­
krację i socjalizm".

W zm acniajm y partię! 
S trze żm y  czystości jej szeregów !

Towarzysze!

Śm ierć Józefa S talina poruszyła 
do głębi najszersze m asy ludu p ra ­
cującego w Polsce i w  całym  św ię­
cie. Lud p racu jący  odczuł całą n ie­
w ypow iedzianie w ielką w agę tej 
chwili. Jego spojrzenia , uczucia, n a ­
dzieje, oczekiwania, zw racają  się 
dziś ku partii — jak o  tej potężnej 
i  niepokonanej w  skali św iatow ej i 
narodow ej sile, k tó rą  tw orzyli, k tó­
rą w ychowyw ali i kształtow ali całe 
sw e życie Lenin i S talin .

Dla w szystkich p a rtii robo tn i­
czych i kom unistycznych — w tej 
liczbie i d la  naszej partii, nastąpił 
okres jeszcze bardziej odpow iedzial­
ny niż dotąd: okres p racy i w alki 
bez Tow arzysza S talina, bez Jego 
czujnych, głębokich, m ą d r y c h ,  prze­
w idujących w skazań, rad, nauk , bez 
Jego genialnych ocen i analiz sy tu ­
acyjnych, bez tych zadziw iająco ja ­
snych zawsze wniosków , jak ie  z tych 
ocen i analiz w yprow adzał.

W ielka partia  L enina-Stalina, Ko­
m unistyczna P a rtia  - Zw iązku R a­
dzieckiego — je s t spadkobierczynią 
n ieśm iertelnego dzieła, które pozo- 
stąw ił nam  po sobie Towarzysz S ta­
lin. Wszyscy w iem y, że kierow nic­
tw o  te j partii sp raw u ją  n a jw ie r­
n iejsi uczniow ie Lenina, najlepsi i 
najb liżsi w spółbojow nicy Stalina. 
W iem y więc, że dzieło W ielkiego 
S ta lina  zna jdu je  się w pew nych i 
niezaw odnych rękach.

M asy p racu jące w Polsce oczeku­
ją rów nież od naszej partii, że nie 
zaniedba te j spuścizny, że nie za ­
w iedzie nigdy te j w ielkiej spraw y, 
k tó re j służył Towarzysz S talin  — 
spraw y w alki o całkow ite wyzwole- 
p ie  człowieka. D latego też musim y

uczynić wszystko, na  co nas stać, 
aby być godnym i tego zaufania, z 
jak im  zw racają  się ku  nam  masy 
pracu jące naszego narodu.

Naszym obow iązkiem  — obowiąz­
kiem członków  partH, k tóra  w ycho­
w yw ała się j rosła  w  siły, w  do­
świadczenie, w  h a r t bojow y, p rzy­
sw ajając sobie w ielką naukę m ark ­
sizmu -  leninizm u, korzystając bez­
pośrednio z trosk liw ej pbmocy i o- 
pieki, z głębokich ra d  i nauk  To­
w arzysza S ta lina  — je s t zdać sobie 
jasno sp raw ę z zadań, jak ie  nak ła ­
da n a  nas, n a  k lasę robotniczą i 
masy pracujące naszego k ra ju  nowy 
odpow iedzialny okres dziejow y. Za­
danie  nasze — jak  k ró tko  sform u­
łow ał tow arzysz Mao T se-tung  — 
polega na tym , by ból przekształcić 
w siłę. N ajgłębsze uczucia i myśli 
w ielom ilionow ych m as ludu p racu­
jącego łączą się dziś, silniej niż kie­
dykolw iek z m yślam i i uczuciam i 
partii, jako  swego kierow nika i 
przew odnika w  pracy j walce. Z ada­
nie nasze polega na tym , aby te u - 
czucia przekształcać w czyn, w  siłę 
potężną i niepokonaną.

A cóż je s t niezaw odną ręko jm ią 
w zrostu tej siły?

N iezaw odną ręko jm ią jes t postę­
pow anie, p raca, w alka w myśl 
w skazań i n au k  Tow arzysza S talina, 
nieustanne przysw ajanie sobie i zgłę­
bianie tych nauk, um iejętność w yko­
rzystyw ania ich i stosow ania w  co­
dziennej naszej pracy.

Towarzysz S talin  w raz z Leninem  
w ypracow ali w ielki i jasny  program  
budow nictw a now ego życia, w ła­
snym  przykładem  i przykładem  p a r ­
tii, k tó rą  tw orzyli i w ychowali, po­
kazali nam , jak  budow ać now^y u- 
stró j socjalistyczny, n ie  zw ażając na

trudności i przeszkody, pokonyw a- 
jąc opór i przeciw działanie wrogów 
w ew nętrznych i zew nętrznych. K ie­
ru jm y się więc tym  przykładem  i 
realizujm y w ytrw ale , niezłom nie, z 
całym  pośw ięceniem , z całą en e r­
gią, na jak ą  tylko potrafim y się zdo­
być, ten leninow sko-stalinow ski 
program  budow nictw a nowego ży­
cia, w ciągajm y niezm ordow anie do 
najczynniejszego udziału w tej b u ­
dowie w ielom ilionow e m asy p racu ­
jące, cały nasz naród. W zm acniaj­
my n ieus tann ie  nasze szeregi F ron­
tu  N arodow ego w  w alce o przyspie­
szenie tego budow nictw a — najlep ­
szej rękojm i w zrostu sił narodu, 
w zrostu sił obozu pokoju  n a  całym  
świecie.

Tow arzysz S ta lin  pozostaw ił po
sobie najw iększe i niezw yciężone 
dzieło swego życia: Zw iązek Socja­
listycznych R epublik  Radzieckich, 
pozostawiił na js iln ie jszą  i n a jb a r­
dziej zahartow aną na świecie p a r­
tię — kierow niczą siłę W ielkiego 
P aństw a Radzieckiego. Na Zw iązek 
Radziecki i jego p a rtię  zw rócone 
są  dziś oczy ludu p racu jącego  ca łe­
go św iata. B ierzm y przeto za wzór 
w swej p racy K om unistyczną P a r­
tię Zw iązku R adzieckiego — n ie­
złom ną i w ypróbow aną aw angar­
dę m iędzynarodow ego p ro le ta ria tu , 
partię  m ężnych, zahartow anych  re­
w olucjonistów , dośw iadczoną w  bo­
ju  i na jlep ie j w ładającą orężem 
nauki M arksa, Engelsa, L enina i 
S ta lina  p artię  budow niczych ko­
munizm u, p a rtię  w spółbojow ników  
W ielkiego S ta lina , partię  n ieu s tra ­
szonych obrońców  pokoju, czołową 
i na js iln ie jszą  b rygadę w  św iato­
wej w alce o pokój, dem okrację  i 
socjalizm.

Lenin i S talin  najw iększe w ysił­
ki swego życia w kładali w  kształto­
w anie i w ychow anie partii p ro le­
tariack ie j takiego w łaśnie typu — 
partia zw arte j i spojonej w ew nętrz­
nie żelazną dyscypliną, opartej na 
najgłębszej ideowości, znajom ości 
praw  rozw oju społecznego i św iado­
mości w ielkich celów ideologicz­
nych p ro le taria tu .

K ierow nicy K om unistycznej P a r­
tii Zw iązku Radzieckiego — to  n a j­
lepsi i n a jw iern ie jsi uczniow ie Leni>- 
na i S talina, to  leninow sko-stali- 
now ska kad ra  najbardzie j u ta len to ­
w anych i niezłom nych komunistów^, 
to niezaw odni spadkobiercy  dzieła 
Lenina i S talina. Z n ich  bierzm y 
wzór w alk i, m ęstw a, ofiarności, 
przezorności, rozwagi, w raz z nim i 
kroczm y naprzód pod sztandarem  
w alki o szczęśliwą j prom ienną 
przyszłość całej ludzkości, pod 
sztandarem  w ielkich ide i i nauk  
S talina.

Towarzysz S ta lin  m ów ił o partii 
nad tru m n ą  L enina:

„Nie ma nic chlubniejszego po­
nad miano członka partii, której 
założycielem i kierownikiem jest 
towarzysz Lenin. Nie każdemu 
jest dane być członkiem takiej par­
tii. Nie każdemu jest dane znieść 
trudności i burze związane z przy­
należnością do takiej partii.

Synowie klasy robotniczej, syno­
wie nędzy I walki, synow ie nie­
słychanych cierpień i bohaterskich 
wysiłków — oto kto przede wszy­
stkim powinien być członkiem ta­
kiej partU...“.
Towarzysz S talin  w zywał, aby 

„wysoko dzierżyć w ielkie miano 
członka partii i strzec jego czysto­
ści..."

Te słowa tow arzysza S ta lina  w y­
pow iedziane bezm ała trzydzieści lat 
tem u, ale dziś nie m niej żywe i 
prom ienne —v weźmy, Towarzysze, 
za w ytycaną sw ej pra-cy nad  dal­
szym kształtow aniem  naszej partii, 
jako  partii leninow sko .  s ta linow ­
skiego typu, nad w zm ocnieniem  je j 
siły i spoistości, jako  p a rtii n a jlep ­
szych synów polskiej klasy  robotni­
czej, partii najofiarniejszych bojo­
w ników  w  służbie narodu , partii 
godnej w ielkiego m iana spadkobier­
ców idei i n au k  L enina i S talina.

Czego potrzeba, aby p artia  nasza 
stała się tak ą  partią , jak ie j wzór 
w ykuli, w ypiastow ali w ciągu całe­
go swego życia Lenin i S ta lin?  Po­
trzeba do  tego jeszcze dużo, bardzo 
dużo w ysiłków. Potrzeba do tego 
przede wszystkim , aby p a rtia  oczy­
szczała się od ludzi chw iejnych, 
ideologicznie obcych, aby nie w pusz­
czała do sw ych szeregów  filistrów , 
karierow iczów , ludzi przypadko­
wych, nieokreślonych, zarażonych 
narow am i dirobnomieszczańskimi, 
mieszczuchów politycznych, aby pro­
w adziła n ieprzejednaną w alkę z 
elem entam i oportunistycznym i, an- 
typarty jnym i zarów no we w łasnych

szeregach, jak  i w szeregach klasy 
robotniczej. Trzeba, abyśm y jak  n a j­
czujniej strzegli czystości szeregów 
partyjnych.

Tow arzysz S talin  w skazywał, aby 
strzec ja k  oka w głowie jedności 
partii:

„W zaciętych walkach partia 
nasza wykuła jedność i zwartość 
swych szeregów. Dzięki jedności 
i zwartości osiągnęła zwycięstwo 
nad wrogami klasy robotniczej". 
P artia , k tó ra  w zięła na  siebie 

najw iększe zadanie rew olucyjne, ja ­
kie znały dzieje ludzkie — zadanie 
zbudow ania nowego społeczeństwa, 
wolnego od w yzyskiwaczy i ty ra ­
nów, nie m ogłaby w ypełnić tego 
zadania nie opierając się na jedno­
litej, w ykutej z jednej bryły, zw ar­
tej, przepojonej jedną  wolą organi­
zacji, na organizacji — monolicie, 
zdolnej do odparcia każdego jaw n e­
go czy sk ry tego  a taku  wrogów k la­
sowych.

„...Nam w naszych warunkach, 
warunkach otoczenia kapitali­
stycznego, potrzebna jest nawet 
nie tylko jednolita, nie tylko 
zwarta , ale prawdziwie stalowa 
partia, zdolna wytrzymać nacisk 
wrogów proletariatu, zdolna po­
prowadzić robotników do decydu­
jącej walki" — uczył Towarzysz 
S talin .
Bez jednolitej organizacji, bez ja­

snego program u i n ieugiętej ta k ty ­
ki, bez żelaznej dyscypliny partia  
p ro le taria tu  n ie  byłaby w  stan ie  
złam ać zaciekłego oporu w yzyskiw a­
czy i przebudow ać społeczeństw a 
klasowego w społeczeństw o socja li­
styczne. Chodizi n ie  o  “ślepą" lecz o 
św iadom ą dyscyplinę, o  ścisłe prze­
strzeganie u c h w a ł'' partii z chw ilą 
gdy zostały powzięte po w yczerpa­
niu dyskusji. „Tylko świadoma dy­
scyplina może być rzeczywiście że­
lazną dyscypliny".

Ale jedność woli I żelazna dys­
cyplina nie w yklucza w ym iany po­
glądów, k rytyki błędów w pracy 
partii. W partii naszej zbyt słaba 
jes t jeszcze kry tyka  naszych b ra ­
ków i niedom agań, n iedostateczna 
jes t jeszcze tro ska  o czystość ideo­
logiczną, zbyt m ało je s t tw órczych 
dyskusji ideologicznych, k tó re  sprzy­

ja ją  n iew ątpliw ie aktyw ności życij 
i pracy party jnej. Tu i ówdzie daj« 
się naw et zauw ażyć lekceważący 
stosunek części aktyw u do teorii, 
n iedocenianie jej znaczenia dla ru ­
chu, chociaż ogólne tę tno  pracy 
ideologicznej się wzmaga. Towarzysz 
S talin  w skazywał, że

„teoria może przeistoczyć się w 
olbrzymią silę ruchu robotniczego, 
jeśli kształtuje się w nierozer- 
walnym związku z praktyką re­
wolucyjną... ponieważ ona i tylko 
ona może dopomóc praktyce w  
zrozumieniu nie tylko tego jak t 
dokąd zdążają klasy w  teraźniej­
szości, lecz również tego, jak ł 
dokąd powinny ruszyć w najbliż­
szej przyszłości..."
Nie można orientow ać się prawid* 

łowo rów nież w codziennych zada* 
niach i potrzebach gospodarczych, 
nie m ożna kierow ać praw idłow o 
skom plikow anym i zagadnieniam i 
produkcji, obrotu tow arow ego, p ro ­
blem am i spójni gospodarczej mię* 
dzy w sią i m iastem , spraw am i p la ­
nowania, budżetu ftp., bez niezbęd­
nego poziomu wiedzy ekonom icznej, 
Nie można praw idłow o w spółuczest­
niczyć w budow nictw ie socjalistycz­
nym bez ow ładnięcia teorią  m ark - 
sizm u-leninizm u. „...Praktyka staje 
się ślepa, jeśli nie oświetla sobie 
drogi rewolucyjną teorią" — m ów ił 
Tow arzysz S talin . A zatem  niezbęd­
nym  w arunkiem  w zrostu siły p a rtii 
jesit bardziej jeszcze energiczne, bar­
dziej głębokie przysw ajanie sobie 
n au k  Towarzysza S talina, ak tyw ­
niejszy w ysiłek party jnych p rak ty ­
ków, k ad r party jnych  i każdego po­
szczególnego członka partii nad  
ow ładnięciem  nauką m arksizm u - 
leninizm u. T rzeba w tym  celu zor­
ganizow ać m etody naszej pracy, 
zw iązać ściślej kierow nictw o pracą 
propagandow ą z zadaniam i szkole­
nia ideologicznego. A ktyw  p a rty jny  
i przodujący robotnicy pragną po­
znać bliżej życie i pracę T ow arzy­
sza S talina, pow stają z w łasnej ini­
cjatyw y aktyw istów  i bezparty jnych 
robotników , z in icjatyw y naszej 
młodzieży kółka dla studiow ania ży­
ciorysu Tow arzysza S talina, w aż­
niejszych Jego dziel. Pow inniśm y 

i pomóc jak  najw szechstronniej pod­
trzym ać i rozszerzyć tę inicjatyw ę.

Siła partii w jej w ięzi z  masami
„Partia nie mogłaby tak szybko 

wyrosnąć i okrzepnąć — mówił 
Towarzysz S ta lin  w  1920 roku — 
gdyby treść polityczna jej pracy... 
gdyby jej hasła nie porywały mas 
robotniczych i nie pchały naprzód 
ruchu rewolucyjnego".
Aby p a rtia  nasza m ogła rosnąć 

i k rzepnąć m usim y nieustannie  pod­
nosić poziom i treść  naszej pracy 
politycznej w śród m as. Nie m ożna 
tego osiągnąć bez n ieustannego  pod­
noszenia sw ej wiedzy, sw ych kw ali­
fikacji polityczinych, bez ulepszenia 
szikolenia ideologicznego kadr p a r­
tyjnych, bez pogłębiania sw ych stu ­
diów  teoretycznych. A by hasła  p a r­
tii poryw ały  m asy i w zm agały ich 
aktyw ność społeczną, trzeba aby 
członkow ie partii pogłębiali i zacieś­
niali w ięź z m asam i pracującym i, 
aby s ta ran n ie  analizow ali prak tycz­
ne dośw iadczenie ich pracy, w a ru n ­
ki ich życia, aby przysłuchiw ali się 
ich uw-agom i w ypowiedziom, aby 
nie tłum ili ich k ry tyk i, — na od­
w rót, aby pobudzali je  do krytycz­
nej oceny pracy poszczególnych o!'- 
ganów  party jnych  i państw ow ych, 
aby ucząc masy, uczyli się rów nież 
od m as i w ierzyli w  ich siły tw ór­
cze.

Z acieśnianie więzi z m asam i — 
to najw ażniejsza rękojm ia n ieustan ­
nego w zrostu/S iły  partii.

Tow arzysz S ta lin  ostrzegał:
„Można uznać jako zasadę, że 

dopóki bolszewicy utrzymują 
związek z szerokimi masami ludo­
wymi, dopóty będą niezwyciężeni. 
I odwrotnie, wystarczy, by bolsze­
wicy, oderwali się od mas i utra­
cili związek z nimi, wystarczy, by 
pokryli się rdzą biurokratyzmu, a 
stracą wszelką silę i staną się ze­
rem".
Aby działać zgodnie z tą zasadą 

członkowie partii muszą ulepszać 
nieustannie metody swej codzien­
nej współpracy z bezpartyjnymi, z 
aktywem  organizacji m asowych  
frontu narodowego, związków za­
wodowych, organizacji młodzieżo­
wych i kobiecych, spółdzielni pro­
dukcyjnych i zaopatrzeniowo - zby- 
towTych itd.

Partia nasza i polski ruch robot­
niczy mają za sobą długi 1 bohater- 
łk i okres pracy podziemnej. W

ciągu długich la t w alki z sam o- 
w ładztw em , od czasów „W ielkiego 
P ro le ta ria tu " , w alki z faszyzmem w 
okresie  m iędzyw ojennym , w alki z 
najeźdźcą h itlerow skim  w najcięż­
szym okresie okupacji — p artia  u- 
miiała docierać do m as, w iązać się 
z k lasą robotniczą, z rew olucy jnym  
chłopstw em , z przodującym i ludźm i 
in teligencji p racu jącej. P a rtia  n a ­
sza um iała w najtrudn ie jszych  okre­
sach dziejów  narodu  m obilizow ać 
i prow adzić m ężnie do w alki szere­
gi bojow e klasy  robotniczej i chłop­
stw a pracującego, krocząc na ich 
czele, w łasnym i piersiam i ak ty w u  
party jnego , odpierając ciosy i  a ta ­
ki rozw ścieczonych wrogów  ludu. 
W łaśnie w  nierozerw alnej w ięzi z 
rew olucyjnym i oddziałam i k lasy  ro­
botniczej w  niezliczonych w alkach  
stra jkow ych  przeciw ko k ap ita li­
stom, w bun tach  i pow staniach 
chłopskich przeciw ko obszarnikom , 
w oddziałach partyzanckich  prze­
ciw ko okupantow i h i^erow sk iem u, 
a następn ie  po zdobyciu w ładzy w  
w alkach  z reak c ją  i kon trrew o luc ją  
anty ludow ą, w  w alkach  z bandam i 
i zdradzieckim i ag en tu ram i m ikołaj- 
czyków i doboszyńskich, w uerenow * 
ców, endeków , w inow ców  itp. itp.
— rósł au to ry te t i h a rt, rosła sława  
bojow a i uznanie d la  p a rtii wśród  
m as pracu jących .

Dziś, gdy w ładza je s t już na zaw ­
sze w  rękach  ludu, gdy w róg kla-» 
sowy został zdruzgotany i k ry je  siq 
w norach, z k tó rych  usiłu je  pod­
gryzać skrycie naszą w ielką budo-« 
wę podstępną dyw ersją , ła jdack im  
szkodnictw em , s ta ra ją c  się uszczu­
plić w iekopom ny w ysiłek naszego 
n a rodu  — -zm ieniły się do gruntu  
zadania i m etody naszej p racy  par­
ty jne j. K lasa robotnicza i wraz z 
nią nasza p a rtia  sta ły  się przodu­
jącą  siłą narodu , budującego nowe 
życie, zm ieniającego się w  naród 
w ielki, w olny, tw órczy, zjednoczo­
ny i niepokonany. Dziś najw yższym  
zadaniem  naszej p a rtii just spoić 
nierozerw alną więzią w ielom iliono­
we m asy p racu jące  naszego n a rodu  
z w ielką w yzw oleńczą ideą i m isją

(Ciąg dalszy  no str. 6-ej)
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(Ciąg da l szy  ze str. 5-ej) 
h isto ryczną p ro le ta ria tu , k tórej 
przodow nikam i, w yrazicielam .,
chorążym i byli najw ięksi geniusze 
ludzkości, uznani przez całą postę­
pow ą ludzkość — bojownicy jej 
prom iennego ju tra  -  Lenin i Stalin. 
Dziś najw yższym  zadaniem  naszej 
p a rtii jes t zespalać się n ierozerw al­
ną  więzią z narodem  w walce o u- 
r?eczyw istn ienie działa, nauk i idei 
S talinow skich w Polsce Ludowej. 
U rzeczyw istniać te idee. możemy 
ty lko  przez w zm ocnienie naszego 
w ysiłku  ogólnonarodowego w walce
0  uprzem ysłow ienie Polski, o spo­
tęgow anie w zrostu jej sił w ytw ór­
czych, o dalszą przebudow ę gospo­
d a rczą  naszego k ra ju , ^ podniesie­
n ie  tej gospodarki na najw yższy po­
ziom  nowoczesnej techniki, o socja­
listyczną przebudow ę w si — w łaś­
n ie  w tym  celu, aby w jak  n a j­
w iększej mierze zaspokajać m ate­
r ia ln e  i ku ltu ra lne  potrzeby społe­
czeństw a, zabezpieczyć n iep rzerw a­
n y  w zrost dobrobytu  i ku ltu ry  na­
rodu . Je s t to na jisto tn iejsza treść i 
sens naszegt} ogólnonarodow ego h a ­
s ła  w alki o pckój i P lan  6-letni. 
Podstaw ow ym  zadaniem  p a rtii w 
chw ili obecnej je s t w zm acniać i 
rozszerzać F ron t N arodow y — w ie­
lom ilionow y, potężny, tw órczy, nie­
rozerw alny  i n iepokonany fron t 
.patriotów , w iążących swój osobisty 
los, rozw ój i przyszłość z rozw ojem
1 przyszłością narodu , ofiarnych  i 
ze  w szystkich sił pragnących p raco­
w ać nad pom nażaniem  sił i bogactw  
naszej ojczyzny.

P a rtia  nasza — jako  w ypróbow a­
n a  w w alce aw angarda p ro le ta riac ­
k a , czerpie sw e siły w ew nętrzne z 
ja k  najściślejszej więzi z m asam i 
p racu jącym i — z narodem . Pogłę­
biać i w/.macniać swe siły może o- 
n a  ty lko  przi • najostrze jszą w alkę 
codzienną i w y trw ałą  z tym i w szyst­
k im i brakam i i u ste rkam i w p ra ­
cy, k tó re  osłabiają je j więź z naro ­
dem , a więc pi zez n ieustanną  w a l­
k ę  z b iurokratyzm em , biernością, 
dygn itarstw em , filisterstw em , bez­
duszności®, kum oterstw em , p ija ń ­
stw em  — ze spuścizną naw yków  
burżuazyjnych  i drobnom ieszczań^ 
skich. K to nie ma siły i w y trw ało ­
ści, by wyzbyć się tych narow ów , 
n ie  zasługuje na to, aby być w sze­
regach  aw angardy , w szeregach 
najo fiarn ie jszych  bojow ników  p ro ­
le ta ria tu  i niezłom nych, bezgranicz­
n ie  oddanych służbie narodow i pa­
trio tów . Słabi i b ierni, chw iejn i i n i­
jacy  ludzie są przeszkodą w m a r­
szu bojow ym , w aw angardzie  cho­
rążych  idei S talinow skich . Na ich 
iń iejsce przy jdą do p artii przodują 
cy, o fiarn i, ludzie prości, ale szczerze 
p ragnący  zw ycięstw a w  całym  
św iecie idei pokoju, dem okracji i 
socjalizm u; robotnic* z fabryk , ko­
p a lń  i w arsztatów , chłopi b u d u ją ­
cy now e życie i k u ltu rę  w si pol­
sk ie j, inżynierow ie i now atorzy — 
przodow nicy now ej technik i, nau 
czyciele, pisarze, przedstaw iciele 
in te ligencji tw órczej, pragnący słu­
żyć ludow i pracu jącem u i dźw igać 
w zw yż jego w iedzę, jego ku ltu rę , 
jego  zdrow ie i piękną przyszłość 
jego  dzieci. W jród tych p rzodu ją­
cych, o fiarnych i prostych ludzi 
p a r tia  ma olbrzym ie rezerw y dla 
6wego w zroA i. z nich form ujm y no­
w e zastępy członków i ak tyw istów  
p arty jn y ch . W ielkie osiągnięcia n a ­
szego budow nictw a i głębokie p ro ­
cesy rew olucj k u ltu ra ln e j w mieś 
c ie i na w si-przynoszą coraz w ięk­
szy rozm ach pracy tw órczej, wy 
pw alając ogrom uzdolnień, talentów  
tkw iących  w milionowych m asach 
m łodzieży, kobiet i mężczyzn, ca­
łego naszego narodu, narodu , któ

sad cały świat I wyzwoli całą klasę 
robotniczą. A co jest potrzebne, 
by osiągnąć to powodzenie? Lik­
widacja naszego zacofania, rozwi­
nięcie wysokiego, bolszewickiego 
tempa budownictwa. Musimy po­
suwać się naprzód tak, aby klasa 
robotnicza całego świata patrząc 
na nas mogła powiedzieć: oto 
mój czołowy oddział, oto moja 
brygada szturmowa, oto moja 
władza robotnicza, oto moja oj­
czyzna™ ...Czy powinniśmy ziścić 
nadzieje klasy robotniczej całego 
świata, czy powinniśmy wypełnić 
nasze zobowiązania wobec niej? 
Tak jest, powinniśmy, jeśli nie 
chcemy okryć się na zawsze hań­
bą".
Polskie m asy pracu jące dokonują 

dziś swym ofiarnym  w ysiłkiem  po­
dobnego w sw ej istocie dzieła — 
budują socjalizm . W inniśm y pójść 
do mas z tym  sam ym  płom iennym  
w ezwaniem  S talinow skim  i n iew ąt­
pliwie znajdziem y ^w narodzie na­
szym zrozum ienie 1 poparcie. Ale 
znajdziem y to poparcie tym  łatw iej, 
im szybciej p a rtia  nasza zdoła 
wzmocnić sw e w łasne szeregi, im  
głębiej cały nasz ak tyw  party jny  
zacieśni codzienną więź z m asam i 
bezparty jnych, im bliżej, aktyw niej, 
zrozum iałej w yjaśn iać będzie bez­
party jnym  aktyw istom  i przodow ni­
kom, a poprzez n ich całem u ludo­
wi pracującem u sens naszej polity­
ki, cele i zasady polityki naszej 
P artii i Rządu Ludowego.

M usimy wzmocnić i podnieść na 
wyższy poziom naszą pracę poli­
tyczną w śród mas, naszą pracę pro­
pagandow ą i ag itacyjną. M usimy u- 
spraw nić nasze kierow nictw o, naszą 
pomoc i opiekę nad kadram i gospo­
darczym i, państw ow ym i, ku ltu ra ln y ­
mi, nad przodow nikam i pracy, nad 
uczącą się i p racu jącą młodzieżą.

M usimy skierow ać na w łaściwe 
tory w ysiłek tw órczy m as pracu­
jących, organizow ać, rozw ijać, pod­
nosić wciąż w yżej w spółzaw odni­
ctw o socjalistyczne, jak o  w ielką 
spraw ę, przy pomocy której m asy 
w yrażają  sw e uczucia, sw ój stosu­
nek do budow y nowego życia, To­
w arzysz S ta lin  uczył:

-.„W spółzawodnictwo Jest KO­
MUNISTYCZNĄ METODĄ BU­
DOWNICTWA SOCJALIZMU, na 
gruncie maksymalnej AKTYWNO­
ŚCI milionowych mas pracują­
cych... współzawodnictwo jest tą 
dźwignią, za której pomocą klasa 
robotnicza dokonać ma przewrotu 
w całym gospodarczym i kultural­
nym życiu kraju na bazie socjaliz­
mu.
—W spółzawodnictwa socjalistycz­
nego nie można traktować jako 
sprawy kancelaryjnej. Współza­
wodnictwo socjalistyczne jest wy­
razem rzeczowej rewolucyjnej 
SAMOKRYTYKI mas, opierającej 
się o twórczą INICJATYWĘ milio­
nów ludzi pracy. Każdy, kto krę­
puje świadom ie czy nieświadomie 
tę samokrytykę i twórczą inicja­
tywę mas, winien być odrzucony 
preoz z drogi, jako hamulec w na­
szej wielkiej sprawie."
Towarzysz S talin  zlecał partii 

n ieubłaganą w alkę z  niebezpieczeń­
stw em  biurokratyzm u, który parali­
żuje energię m as, „utrzym uje w 
bezruchu kolosalne rezerwy, ukryte 
w łonie naszego ustro ju , w łonie 
klasy robotniczej i chłopstw a, nie 
pozwala w ykorzystać tych rezerw  
w w alce z naszym i w rogam i klaso­
wymi..."

W alczmy przeto  z b iu rokra tyz­
m em , który nak łada pęta na in icja­
tyw ę m as, na ich entuzjazm  pracy. 
Czyńmy wszystko, ażeby rozw ijać 
nasze budow nictw o gospodarcze, 
w zm acniając wyda jność pracy, mobi­
lizując- masy do w ykonyw ania zadań I 
produkcyjnych, pobudzając współ­
zaw odnictw o socjalistyczne, nadając 
jak  najszerszy rozm ach tw órczej e-

to  d la  Instancji terenow ych — m iej- łości, u p a jan ia  się sukcesam i, usy-
skich, pow iatow ych, gm innych, dla 
zakładow ych j w iejskich organizacji 
party jnych . Na tych w łaśnie szczeb­
lach naszych organizacji party jnych  
działalność instancji' i kad r party j­
nych w ym aga gruntow nego przeglą­
du i s ta łe j pomocy ze strony in s tan ­
cji w ojew ódzkich i centralnych . N a­
leży bardziej energicznie i radyka l­
niej walczyć z nastro jam i zgniłego 
liberalizm u w instancjach  tereno­
wych wobec słabostek  i m ieszczań­
skich nałogów , wobec kum oterskich  
siucht i przejaw ów  rozkładu w śród 
niektórych , rzadko kontrolow anych 
członków a n aw et grupek pa rty j­
nych. Bez najostrze jszej i n ieub ła­
ganej w alki z tym i objaw am i nie 
zdotam y osiągnąć niezbędnych wy­
ników  w pracy nad podniesieniem  
poziomu i wzm ocnieniem  naszych 
organizacji party jnych . Bez n a j­
ostrzejszej t n ieubłaganej w alki z 
tłum ieniem  przez w yradzających się 
filistrów  i dygnitarzy  kry tyk i i s a ­
m okrytyki — głównego oręża partii 
w dziedzinie w ychow ania k ad r i 
podnoszenia poziomu ich pracy — 
nie posuniem y się ani o  krok na­
przód. M usimy więc ubojow ić orga­
nizacje p arty jne  i przede wszystim  
wzmocnić kontro lę w ykonania u- 
chw ał i dy rek tyw  kierow nictw a.

Towarzysz S ta lin  uczył, że należy 
n ieustannie walczyć zarów no z n a ­
stro jam i sam ochw alstw a, zarozumia-

piania czujności, jak  z pan ik ier 
stw em  i z lękiem  przed trudnościa­
mi. Sam ochw alstw o, zarozum iałość, 
nastro je  beztroski rozb ra ja ją  partię  
i dem obilizują je j szeregi.

„...nie należy uspokajać p artii — 
m ówił T ow arzysz S ta lin  — lecz 
trzeba rozw ijać w niej czujność, 
nie należy je j usypiać, lecz trzeba 
u trzym yw ać ją  w stan ie  pogoto­
w ia bojowego, nie należy je j roz­
brajać, lecz trzeba  ją uzbrajać, 
nie dem obilizow ać , lecz utrzym y­
wać - ją  \v  stan ie  m obilizacji w ce­
lu urzeczyw istn ienia drugiej pię­
ciolatki".
M am y w iele przykładów  z co­

dziennego życia, ile szkody przyno­
szą nam  nastro je  dem obilizacji w 
dziedzinie zadań gospodarczych, w 
w ykonyw aniu planów  produkcyj­
nych, ile zła w yrządza beztroskie 
sam ouspokojenie * zw lekanie z wy­
konaniem  zadań na koniec m iesią­
ca, czy okresu planowego. N iem niej- 
sze zło w yrządzają  tak ie  nastro je  
rów nież w pracy politycznej. Pam ię­
tajm y przeto o powyższych prże- 
strogach Tow arzysza S talina.

T akie są, w krótkich  słow ach, na­
sze zadania w dziedzinie u sp raw n ie­
nia i w zm ocnienia pracy party jnej 
i więzi partii z m asam i pracującym i 
— zgodnie ze w skazaniam i i nauką 
T ow arzysza S talina.

N a jw ię ksza  zd o b y c z narodów -  
o b ó z pokoju, demokracji i socjalizm u

U talen tow any  uczeń L enina i 
w ierny w spółbojow nik S ta lina  — 
tow arzysz M alenkow  m ówił nad 
trum ną  naszego W ielkiego N auczy­
ciela i W odza:

„Nasz św ięty obowiązek polega 
na tym, by chronić i wzmacniać 
największą zdobycz narodów — 
obóz pokoju, demokracji i socja­
lizmu, zacieśniać więzy przyjaźni 
i solidarności między narodami 
krajów obozu demokratycznego". 
Twórcą, B udow niczym , Chorążym  

obozu pokoju, dem okracji 1 socjaliz- 
rpu — tej największej zdobyczy na* 
rodów w now ym  okresie, zapocząt­
kow anym  przez historyczno-św iato- 
we zw ycięstw o narodów  radzieckich 
w drugiej w ojnie św iatow ej, był 
Towarzysz S talin . N ieustannie po­
głębiać i w zm acniać przyjaźń, spój­
nię, solidarność między narodam i 
krajów  obozu pokoju, dem okracji i 
socjalizm u — to znaczy k o n tynu ­
ow ać dzieło Józefa S talina, na jw ięk­
szą zdobycz epoki S talinow skiej, to 
znaczy w ypełniać godnie Jego te s ta ­
m e n t Na naszej p a rtii leży szcze­
gólny obow iązek uśw iadam iania m a­
som pracu jącym  j całem u narodow i 
polskiem u w ielk iej doniosłości h i­
storycznej tego zadania dla całej 
przyszłości naszego k ra ju .

N ajpotężniejszą siłą obozu poko­
ju , dem okracji i socjalizm u jest 
W ielki Zw iązek Radziecki — pierw -

ry  chce być i który  bez w ątpfenia g|] ludu pracująceg0. Aby wykc>_ 
Obędzie jedną  z p izodujących s , (jobrze zadania w inniśm y 
lu d z /o ś c  w alczącej o wyzwolenie, w szystkim  podnosić m eu-
o pokój i postęp W tych w ielkich S[annle  poZjom naszych kadr pa rty j-

sze w świecie państw o zw ycięskie­
go p ro le ta ria tu  budow ane, tw orzo­
ne, k ierow ane w ciągu 35 la t przez 
Lenina i S talina. Państw o to  wy­
walczone, chronione, um iłow ane 
przez 200 m ilionów ludzi radziec­
kich — jest ich najw iększą dum ą 
i zdobyczą. Ale jes t ono także du­
mą i zdobyczą klasy robotniczej ca­
łego św iata , je s t niew zruszoną osto­
ją  wolności,, św iatłem  rozpraszają­
cym m roki starego  żyęia, ogniskiem  
nadziei w szystkich cierpiących nie­
dolę ludzi, ożywczym źródłem  nie­
w yczerpanych sił tw órczych, p ro ­
m iennym  sym bolem  nowej epoki 
dziejów ludzkich — epoki socjali­
stycznej — Stalinow skiej. Wielki 
Związek Radziecki — to n a js iln ie j­
sza, niezaw odna, niezłom na, niepo­
konana S talinow ska tw ierdza św ia­
towego obozu pokoju, dem okracji t 
socjalizmu. Wokół Związku Radzie­
ckiego skup ia ją  się dziś i skupiać 
się będą coraz m ocniej uczucia lu-

przeobrażen iach  ludu Pracującego | nyeh, w zm acniać * n !eustann ,e a k - ,
w  rosnącej aktyw ności społecznej 
przodujących  robotników , chłopów, 
in teligencji, młodzieży i kob iet mie­
szczą się niew yczerpane rezerw y 
w zrostu  partii, przypływ u do niej 
dziesiątków  tysięcy ofiarnych, go­
rąco  i szczerze oddanych ideom i 
dziełu S talina nowych aktyw istów  
p arty jn y ch .

T?la partii naszej najw yższą Ideą 
przew odnią w obecnym okresie n a ­
szego budow nictw a socjalistycznego 
w inny być plom enne słowa S talina, 
zw rócone do budowniczych soc.ial s- 
tycznego przem ysłu w roku 1931: 

...„dokonujemy działa, które w 
razie powodzenia poruszy z po-

wszystko, co jest w ludzkości dzi 
siejszej przodujące i postępowe, 
skupia się młodość odradzającego 
się św iata i niezw alczona wola

tyw ność każdego członka par­
tii, troszczyć się lepiej, energicz­
niej, w szechstronniej niż dotychczas
o w zrost ludzi, to z.naczy o wzrost . . . ,, ‘ u zw ycięstwa w poiona w serca ludz-ich wiedzy, ich zain teresow ań teo-1 • ^ staliw a 
retycznych. o wzrost ich uzdo lneń  ^
organizacyjnych. Nie można tego o- 
siągnąć bez pogłębienia życia we- 
w nętrzno — partyjnego, aktyw ności 
politycznej kadr, bez n ieustannego 
pogłębiania i rozw ijania zasad de­
m okracji w ew nątrzparty jnej. bez 
nieustannego rozw ijania krytyki i 
sam okrytyki w ew nątrzparty jnej. 
Jest to niezm iernie w ażne zadań e 
w szystk iej organów  1 instancji par­
tyjnych, ale szczególnie w ażne jest

Wokół Związku Radzieckiego 
skup ia ją  się wyzwolone z niewoli 
kapitalizm u i w olne dziś k ra je  de­
m okracji ludow ej, skupia się n a j­
większy liczebnie na całym  świecie

pitalistycznych, m obilizow ane i 
prow adzone do w alki przez partie  
kom unistyczne m im o te rro ru  i prze­
śladow ań. Ten w ielki i z każdym  
dniem  potężniejący obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizm u, którem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki — to 
nowa siła dziejow a, jak ie j ludzkość 
nigdy przedtem  nie m iała  w tak iej 
skali i mocy. N aczelnym  dziś zada­
niem tego św iatow ego obozu jest 
u trw alen ie  pokoju  m iędzy n aro d a­
mi.

G dy dziękf zw ycięstw u Armii R a­
dzieckiej ludzkość uw olniła się od
ponurej zmory faszyzmu, zarysow a­
ło się niebaw em  nowe niebezpie­
czeństw o agresji, nowe niebezpie­
czeństw o k rw aw ej w ojny ze strony 
krw iożerczego i zachłannego im pe­
rializm u am erykańskiego, Wówczas 
u t r w a l e n i e  p o k o j u  
stało  się głów nym  Stalinow skim  za­
w ołaniem  i m iędzynarodow ym  pro­
gram em  w alki. Tow arzysz S talin  
był zawsze najbardziej konsekw en­
tnym  i niezłom nym  bojow nikiem  o 
pokój — o trw ały  pokój między n a ­
rodam i.

W w ielonarodow ym  państw ie ro ­
botników  i chłopów, w państw ie, 
którego tw órcam i byli Lenin i 
S ta lin , w potężnym  Zw iązku Socja­
listycznych R epublik Radzieckich 
— pokój został u trw alony  na wieki 
w raz z ostateczną likw idacją wyzy­
sku człowieka przez człowieka. W 
w ielkiej b ra te rsk ie j rodzinie naro­
dów radzieckich zatrium fow ały  na 
zawsze przyjaźń, pomoc w zajem na, 
równość i o fiarna , pełna radości i 
najgorętszego zapału, współ praca 
w szystkich narodów  — w ielkich i 
m ałych — nad pom nażaniem  w spól­
nego dobra gospodarczego i k u ltu ­
ralnego. Twórczy w ysiłek każdego 
człowieka lest w tej w ielkiej rodzi­
nie b ra tn ich  narodów  nieocenionym  
w kładem  w ogólną skarbn icę ♦wiel­
kich osiągnięć historycznych każ 
dego narodu, a zarazem  i całej po­
stępow ej ludzkości — twórczym 
w kładem  w św ietlaną przyszłość 
św iata.

Józef S talin  całe swe bohaterskie , 
św ietlane i ofiarne życie poświęcił 
realizacji rew olucyjnych ideałów 
socjalistycznych, to znaczy walce o 
wyzwolenie z niewoli kap italistycz­
nej proletariuszy w szystkich k ra­
jów, a co z tego w ynika — o reali­
zację idei b ra terstw a m iędzynaro­
dowego w skali św iatow ej w raz z 
likw idacją system u ty ran ii im peria­
listycznej.

W sam ym ustro ju  kapitalistycz­
nym tkw i zasada ryw alizacji o te ­
reny w yzysku, zasada grąbieży tych 
terenów  m etodą siły zbrojnej, zasa­
da podporządkow ania przemocą 
słabszych przez silniejszych, zasada 
w ojny Na odw rót — obóz socjaliz­
mu, będąc wrogiem w yzysku i ty

wyzwolony naród chiński, skupiają  j ranii, nie chce w ojny między naro- 
się w alczące/o  swą wolność narody i darni, jest orędow nikiem  pokoju Od 
Azji i u jarzm ione jeszcze przez im- i pierwszych chwil pow stania Pań- 
perializm  narody kolonii i krajów  ' stw a Radzieckiego hasło pokoju by- 
zależnych, skup ia ją  się masy pracu- ; ło naczelnym  zadaniem  jego polity- 
jące ze w szystkich krajów  k a - , ki.

„M asy ludowe w iedzą —* 
—  stw ie rd za ł T ow arzysz StaliHi 
jeszcze trzydzieśc i la t tem u  — 
że Władza Radziecka pierwsza  
rozpoczęła atak przeciwko w oj- 
nie im perialistycznej i, rozpo- 
cząwszy atak, podcięła w ojnę. 
M a s y  ludowe widzą, ze Związek  
Radziecki jest jedynym  krajem  
walczącym  przeciwko nowej woj., 
nie. Sympatyzują one i  Władzą 
Ra/Mocka dlatego, że jest ona cho­
rążym pokoju między narodami 
i niezawodną tarczą przeciwko  
w ojnie“.

Z chw ilą  pow stan ia  Z w iązku R a­
dzieckiego. im perialiści na ty ch ­
m iast w ystąp ili zbrojnie. ab y  
w spólnym i silam i in te rw encji i  
kon trrew o lu c ji zniszczyć p aństw o  
robot.n '•zo-chłopckie, a gdy s i ę - to  
n ;e udało  poruszali niebo i ziem ię, 
puszczali w ruch  n iep rze rw an ie  
w szystk ie  środk i sw ej z a tru te j p ro ­
pagandy , ażeby oklam yw 'ać ludz­
kość i oskarżać Z w iązek R adzieck i
0 zam iary  napastn icze. Im p eria liśc i 
szerzą ten fałsz aż do dn ia  dzisiej­
szego i szerzą go coraz natarczyw iej, 
Ani ra zu  w ciągu 35 la t sw ego 
is tn ien ia  państw o  robo tn ików  i 
chłopów  n ie  użyło sw ej b ron i d la  
napaść; n a  kogokolw iek, chociaż 
w ielokroć w ciągu tego czasu m u­
siało odpierać niezliczone próby 
podstępnych  napaści im perialistów : 
na ziem ię radziecką.

A w ciągu tego czasu toczy ły  się  
k rw aw e  w ojny  m iędzy k ra ja m i k a ­
p ita listycznym i.

„Podstawą naszych stosunków a 
krajam i kapitalistycznym i jest 
stwierdzenie możHwości w spół­
istnienia dwóch przeciw staw nych  
system ów" — m ów ił T ow arzysz  
S ta lin  w  ro k u  1927. P o tw ie rd za ją  
to  z cala siłą  rów nież dziś kiexow-i 
nicy  P ań stw a  Radzieckiego.

„Nasza polityka zagraniczna jest 
jasna — m ów ił Towarzysz Stalin  
na XVII Zjeździe w 1934 roku.
Jest to polityka zachowania pokoju
1 wzm ożenia stosunków  handlo­
wych ze wszystkim i krajami. ZSRR  
nie ma zamiaru zagrażać kom ukol­
w iek ani — tym  bardziej — napaść 
na kogokolwiek. Jesteśm y za poko­
jem i bronimy sprawy pokoju. A le  
nie boimy się gróźb i gotowi je- 
stesmy odpowiedzieć ciosem na cioq 
podżegaczy wojennych".

K ierow nicy P a r tii  i Zw iązku Ra-< 
dzieckiego — w ybitn i k o n ty n u a to ­
rzy dzieła S ta lina , ośw iadczyli n ad  
tru m n ą  T ow arzysza S ta lina , żo 
uw ażają  za swój na jśw ię tszy  obo­
w iązek w cielać nada l w życie S ta ­
linow ską p o litykę  pokoju  m iędzy  
w szystk im i państw am i, n iezależnie 
od ich u stro ju . T ow arzysz M alen­
kow ośw iadczył z całą jasnością  n a  
osta tn ie j Sesji Rady N ajw yższej 
ZSRR w dniu 15 m arca br.:

„W chw ili obecnej nie ma ta­
kiej snornej lub nierozwiązanej 
kwestii, której nie można byłoby  
rozwiązać w drodze pokojowej 
na podstawie wzajemnego poroi 
zumienia krajów zainteresow a, 
nych. Dotyczy to naszych sto- 
sunkow  ze w szystkim i państwa­
mi, nie w yłączając naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczony­
mi. Państwa zainteresowane \7 
utrzym aniu pokoju mogą zarów­
no obecnie jak i w przyszłości 
być pewne trwałej pokojowej po-r 
Utyki Związku Radzieckiego".

N iezaw odną ostoją pokoju są zor­
ganizow ane w jego obronie  czujne 
i św iadom e, o rien tu jące  się w a rk a  
nach podstępnej oszukańczej poli­
tyk i im perialistycznych  podżegaczy 
w ojennych  masy ludow e P am ię ta ­
my znam ienne i — jakże proste —• 
słowra T ow arzysza S talina, wypo-i 
w iedziane przed dw om a laty :

„Pokój będzie zachowany I 
utrwalony, jeżeli narody ujmą w  
w e  ręce sprawi; zachowania po­
koju i będą broniły jej do końca. 
Wojna może stać się nieuniknio­
na, jeżeli podżegaczom w ojennym  
uda się omotać siecią kłam stw  
masy ludowe oszukać je i w ciąg­
nąć do nowej wojny sw iatow ej“. 
Naród pólski jest zjednoczony

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Nieśmiertelne nauki Towarzysza Stalina — orężem iralki
o dalsze inzmocnienie partii i Frontu Narodotrego

{Dokończenie ze str. 6-e/)

toolą obrony pokoju jako  n a jw ięk ­
szej zdobyczy narodów . Nieugięcie

walczy w  obronie pokoju nasz 
F ron t Narodowy, jednoczący w 
swych szeregach wielom ilionowe rze­
sze patriotów  naszego kraju .

Um acniajm y ze w szys tkic h  sił 
nasze państwo ludowe

X le  najsku teczn iej bronim y poko­
ju , p racu jąc  ze w szystkich sił nad 
W zmacnianiem naszego państw a lu ­
dowego — najw iększej zdobyczy i 
dum y polskich m as ludow ych, ostoi 
niepodległości narodu  polskiego. 
N ieustanne w zm acnianie siły i po­
tęgi m ateria lnej, obronnej i k u ltu ­
ra lne j naszego państw a ludowego — 
to najw iększy obow iązek każdego 
obyw atela naszego k ra ju . Nasze 
państw o ludow e — to  w ynik  dzie­
siątków  la t w alki i  bohaterskich  
zm agań polskiego ludu pracującego 
p o d , przew odem  klasy robotniczej, 
to niezaw odny oręż w dalszej na­
szej pracy i w alce o zw ycięstwo po­
koju, dem okracji i socjalizm u. N a­
sza K onsty tucja  — w ielka księga 
naszych zw ycięstw  — głosi, że pań ­
stw o nasze — Polska Rzeczpospoli­
ta  Ludow a — stoi na  straży  zdoby­
czy polskiego ludu pracującego 
m iast i wsi, zabezpieeża jego w ła­
dzę i wolność przed siłam i w rogim i 
ludow i, zapew nia rozwój i n ieu s tan ­
ny w zrost sił w ytw órczych k ra ju , 
o rganizu je  gospodarkę planow ą, za­
bezpiecza stały  w zrost dobrobytu, 
zdrow otności i ku ltu ry  m as ludo­
w ych. Nasza K onsty tucja  nakazuje 
nam  um acnianie państw a ludowego 
jak o  podstaw ow ej siły, zapew n ia ją ­
cej najpełn iejszy  rozkw it N arodu 
Polskiego, jego niepodległość i su­
w erenność. N iew yczerpanym  źród­
łem  n ieustannego w zrostu sił i po­
tęgi naszego państw a jes t ofiarna 
codzienna praca m ilionow ych mas 
polskiego ludu pracującego. N ajw yż­
szym obow iązkiem  i zadaniem  n a ­
szej partii — czołowej siły Frontu 
N arodow ego — jes t budzić w m a­
sach pracujących św iadom ość w iel­
kiej ro li' naszego państw a ludowego 
w  kształtow aniu  życia, dobrobytu, 
w olności narodu, jego przyszłości. 
Nasze państw o ludowe jest podsta­
w ą w zrostu i rozwoju naszych sil 
zbrojnych, stojących na straży nie­
podległości naszego kraju . Nasze 
W ojsko Ludowe, otoczone miłością 
całego narodu j opieką naszego pań ­
stw a, złączonego n.erozerw alną przy­
jaźn ią  i b raterstw em  z niezwyciężo­
nym  Związkiem  Radzieckim  i 
w szystkim i siłam i św iatow ego obo­
zu pokoju, dem okracji i socjaliz­
m u — potrafi odeprzeć wszelkie za­
kusy  agresorów  na nienaruszalne 
granice Polski Ludowej, potrafi 
strzec i bren ić  wolności Polski i 
Wielkiej spraw y pokoju.

N ajw ażniejszym  czynnikiem  siły 
l  potęgi naszego państw a ludowego 
jes t zw artość naszego narodu, zw ar­
tość F ron tu  Narodowego, gorący 
patrio tyzm  m as i jak  n a jak ty w n ie j­
szy ich udział w rządzeniu pań­
stwem . Stoimy przed w ielką akcją, 
k tó ra  zwiększy jeszcze bardziej ak ­
tyw ność mas, wzmocni ich czynną 
ro lę w  kształtow aniu  spraw  pań ­
stwow ych. Jesien ią  roku bieżącego 
odbędą się w ybory do rad narodo­
w ych — podstaw ow ych ogniw  w ła­
dzy ludow ej — na te ren ie  całego 
k ra ju . Pow inniśm y już dziś przy­
gotow yw ać się do tej w ielk iej kam ­
panii, k tóra  — podobnie jak  kam ­
pania w yborów  sejm ow ych w roku 
ubiegłym  — podniesie i rozw inie 
aktyw ność mas ludowych, pomoże 
Jeszcze silniej zespolić nasz naród 
wokół w ładzy ludow ej, uaktyw ni 
milionowe masy, ożywi w szystkie 
rady  narodow e i u spraw ni ich d7ia- 
łanie  jako  terenow ych organów  
państw a i jako  ogólnonarodow ej, 
pow szechnej organizacji mas  w spół­
uczestniczących w rządzeniu p rń - 
stw em , w podnoszeniu i w zm acnia­
n iu  jego siły i potęgi.

Towarzysze!
W  dniach żałoby po śm ierci To­

w arzysza S talina w pochodach i 
zgrom adzeniach, w zobow iązaniach 
produkcyjnych, w chwili pow­
szechnej uroczystej ciszy, k tóra ob­
ję ła  cały k ra j, byliśm y św iadkam i 
niezw ykłej dem onstracji siły i so­
lidarności. ideowej. gt^h^kiej kon­
solidacji całego społeczeństw a, całe­
go narodu.

Włeśrre w tych bolesnych chw i­
lach m iliony ludzi zajrzało jak  gdy­
by w głąb w łasnego serca i uśw ia­

domiło sobie w łasną postawę, która 
n iepostrzeżenie często dojrzew ała i 
żłobiła sobie drogę. Miliony pro­
stych ludzi, odczuw ając głęboki ból 
na w ieść o śm ierci Towarzysza 
S talina, w pełni zdały sobie spraw ę, 
jak  mocne uczucia łączą ich, p arty j­
nych i bezparty jnych, kobiety i 
mężczyzn, dzieci i dorosłych z ży­
ciem i w alką Józefa S talina, z ideą 
w alki o pokój i .spraw iedliw ość spo­
łeczną, z k tó rą  imię S talina wiąże 
się ńierozerw alnie. Uświadomili to 
sobie także  ludzie, którzy dotąd by- 
l.i, zdaw ałoby się od tej w alki, d a ­
lecy.

Pisze do radia starsza robotnica 
fabryki ln iarsk ie j na Dolnym Ś lą­
sku:

„Nie mam komu wypowiedzieć 
swojego ogromnego bolu, jaki do­
tychczas tkwi w piersiach moich. 
Nie sądziłam nigdy, żc lak mnie 
zaboli strasznie śmierć Stalina,

Ja, ...która jestem bezpartyjna, 
ja, która w niczym nic biorę u- 
dzialu, na tę wieść nie mogłam 
sobie miejsca znaleźć... Siedzia­
łam tak bezczynnie i nie umiałam  
myśli zebrać... Myślę ten cały 
czas, dlaczego ten ból okropny tkwi 
w  piersiach moich za Stalinem. 
Czymże ten Stalin jest dla mnie? 
Nie umiem tego rozwiązać...

Powiem cl szczerze i otwarcie, 
że we mnie walczą dwie wiary: 
jedna wiara — to dawna, stara, 
mocna wiara, druga wiara to ko­
munizm. 1 z tego powodu czasem  
się męczę strasznie. I nie wiem, 
z jakiej racji ten komunizm tak 
się wdziera do mnie, przecież nie 
studiuję żadnych książek komuni­
stycznych... I ten ciężki ból o 
Stalina — też nie do odgadnięcia. 
...Przed tą drugą wiarą, komuniz­
mem bronię się jak mogę — a 
ona jednak jest nieustępliwa, 
wdziera się do serca mojego..." 
Pozwólcie, że przytoczę parę słów 

z innego listu  bezparty jnej kobiety 
z L ublina:

„Do szalu doprowadziło mnie 
wczoraj radio amerykańskie, któ­
rego słuchali nasi sąsiedzi... Nie­
nawidzę ich. bo chcę mieć dzieci 
i chcę, żeby im było dobrze, a nie 
żeby je mordowali. To nie jest u- 
leganie wpływom propagandy ko­
munistycznej, to zwykle, ludzkie 
dążenie do szczęścia... Znajdą 
się tacy, którzy Towarzysza 
StKllna zastąpią i^poprowadźą Je­
go dzieło".
O czym św adczą te listy i głębo­

kie przeżycia, k tóre w nich znajdu­
ją odbicie?

Czyż  nie są one św iadectwem  
tych w ielkich ludzkich przeobrażeń, 
które zaszły i wciąż zachodzą w 
świadomości milionów  ludzi? Czyż | 
nie są św iadectw em  szlachetnych 
zm agań w sercach wielu prostych, 
uczciwych ludzi pracy, bliskich nam 
i drogich ludzi, którzy w chłaniają 
w siebie nowe życie, w chłan ia ją  w 
siebie nasze poryw ające, nieodparte, 
bo głęboko spraw iedliw e idee i bu­
du ją  już razem  z nami to nowe ży­
cie.

Jeszcze bron ią  się przed w targn ię­
ciem nowych idei stare , wiekowe 
nawyki myślowe, w pojone od dziec­
ka odruchy uległości i pokory wo­
bec całego m isternego gmachu śred­
niowiecznych poglądów. Lecz nowe 
życie i nowe idee sz tu rm ują  n ie ­
ustannie.

Sial'n bliski i drogi 
prostym ludziom

Śm ierć Towarzysza S ta lina  była 
dla w ielu takich w łaśnie prostych 
ludzi w strząsem , który odsłonił 
przed nimi, jak  bliski i drogi im 
był S talin  — Chorąży Pokoju, Bu­
downiczy Komunizm u. ,

To głębokie przeżycie zbliżyło ich 
do nas. do naszej idei i do naszej 
pa i-ii. do naszych dążeń i do  n a ­
szych codziennych wysiłków, jakże 
często w ypaczanych przez n ieudol­
ność czy złą wolę.

W petni docenić wagę tej w ielkiej 
konsolidacji w pam iętnych dniach

marcowych, wyciągnąć z niej w ła­
ściwe wnioski w naszej pracy ma­
sowi? - politycznej, propagandow ej i 
organizacyjnej, trafić do tysięcy i 
dziesiątków  tysięcy ludzi, którzy 
lgną do partii, otoczyć ich serdecz­
ną opieką i przygotować do w stąpie­
nia do partii — oto nasze zadanie.

T fafić do setek  tysięcy i milionów 
ludzi, którzy bardziej niż kiedykol­
wiek poczuli sw ą więź z Frontem  
Narodowym, odkryli teraz w łaśnie 
najgłębszy sens F rontu Narodowego
— jego w alkę o szczęście Narodu, 
jego troskę o szczęście prostego 
człowieka — oto w ielkie zadanie, 
które stoi przed całą partią, przed 
aktyw em  naszych organizacji m aso­
wych. Mocniej zewrzeć szeregi mi­
lionów Polaków  i Polek . w szere­
gach Frontu Narodowego, zwiększyć 
staranność i sum ienność w naszej 
codziennej pracy, m ocniej dem asko­
wać i izolować w roga — oto nakaz 
chwili.

Byłoby naiw nością i ślepotą, k tó­
rą przecież nie jesteśm y dotknięci, 
gdybyśm y widiząc wielki ruch konso­
lidacyjny w naszym  narodzie, nie 
dostrzegli wzmożonej aktywności 
wrogów, ich zbrodniczych wyczy­
nów. W łaśnie czując coraz bardziej 
otaczającą go w zgardę i rosnące o- 
sam otm enie, wróg pieni się z 
wściekłości, sączy jad sw ych ohyd­
nych kłam stw  i oszczerstw, stacza 
się coraz niżej w w ysługiw aniu się 
wrogom Polski, nie cofa się przed 
żadnym  . przestępstw em  i zbrodnią! 
Mamy jednak  skuteczną, niezawod­
ną broń, która zdoła obezwładnić 
wroga, unieszkodliwić wszelkie jego 
m achinacje. Tą bronią jest czujność 
milionów Polaków, solidarność i 
zw artość milionów Polaków w sze­
regach Frontu Narodowego.

Uczmy m asy pracujące czujności 
i sam i zaostrzajm y sw ą czujność na 
w szystkich odcinkach naszej pracy. 
Walczmy nieubłaganie z gapio­
stwem , z beztroską, lekkom yślnością
i ślepotą, ze szkodliwym gadul­
stwem , u łatw iającym  zbrodniczą ro­
botę dyw ersantów , szkodłrków , 
szpiegów, których w erbują  i nasyła­

ją w yw iady im perialistyczne. C zuj­
ność — w inna być nakazem  party j­
nym, państwow ym , m oralnym  w 
całym naszym  postępowaniu.

Towarzysze!

W ypełniając wielki testam ent Jó­
zefa S talina, walcząc o zwycięstwo 
Wielkich Jego Idei, w cielając w ży­
cie Jego wiekopomne w skazania, 
postawm y przed partią  jako ważne 
i najpilniejsze zadania:

I  Wzmacniajmy nieustannie na- 
i  szą partię, włączajmy do jej 
szeregów nowe zastępy najlepszych 
i najofiarniejszych robotników, 
chłopów, przodujących ludzi spośrod 
inteligencji pracującej — mężczyzn 
i kobiet, młodych przodowników 
pracy i nauki, umacniajmy wy­
trwale trzon robotniczy naszej par­
tii;

2 Walczmy nieustannie o czystość 
naszych szeregów, strzeżmy jed­

ności partii i jej zwartości ideolo­
gicznej, bojowej i organizacyjnej;

3 Pogłębiajmy świadomość poli­
tyczną i aktywność każdego człon­

ka partii i wszystkich jej organiza­
cji, podnieśmy poziom naszej pracy 
polityczno - masowej, bojowej i na­
syconej bogatą treścią ideową, jak 
również poziom iszkolcnia ideologicz­
nego wolnego od dogmatyzmu i 
wulgaryzacji;

a Wiążmy na każdym kroku niiszą 
^  pracę praktyczną z teorią mark­
sistowsko „ leninowską, studiujmy 
dzieła I-enina i Stalina, przyswajaj­
my masoni pracującym wiedzę o 
wielkim życiu i dziełach naszego 
najdroższego Nauczyciela;

[« Wzmacniajmy nieustannie sojusz 
v* robotniczo - chłopski oraz co­
dzienną więź miedzy partią i milio­
nowymi masami bezpartyjnych, za­
cieśniajmy łączność r  organizacjami 
masowymi, ulepszajmy metody kie­
rownictwa tymi organizacjami ze 
strony instancji partyjnych;

5 Mobilizujmy nieustannie masy 
pracujące do wypełniania zadań 

produkcyjnych w„ inieścle i na wsi, 
rozszerzajmy współzawodnictwo so­
cjalistyczne, popierając szeroką 1 
różnorodną inicjatywę oddolną mas 
w tym ruchu, torujmy drogę now a­
torstwu w produkcji , sprzyjajmy 
wzrostowi techniki i jej szerokiemu 
opanowaniu, pilnujmy terminowego 
uruchamiania nowych inw estycji i 
pełnej rytmicznej realizacji w szyst­
kich zadań planu gospodarczego na 
rok 11)53, wzmacniajmy opiekę nad 
spółdzielczością produkcyjną na wsi, 
doskonalmy metody partyjnego kie­
rownictwa życiem gospodarczym;

7 Walczmy nieubłaganie z bluro- 
k-ralyzmem 1 z wszelkimi obja­

wami samowoli i demoralizacji, 
wzmacniajmy krytykę oddolną 1 sa­
mokrytykę, ulepszajmy kontrolę wy­
konania decyzji partii i rządu;

8 Umacniajmy nieprzerwanie na­
sze państwo ludowe 1 nasze siły 

zbrojne, otaczajmy najwyższą tro­
ską nasze Wojsko Polskie i organa 
bezpieczeństwa kraju;

9 Czyńmy wszystko dla nieustan­
nego wzmacniania sil obozu po­

koju, demokracji i socjalizmu, for­
mujmy coraz liczniejsze i coraz bar­
dziej zwarte szeregi obrońców poko­
ju, kroczmy godnie i zdecydowanie 
na czele naszego Frontu Narodowe­
go w walce o pokój i Plan b-letni;

I Strzeżmy wiernie braterskiej 
^  przyjaźni z narodami Wielkie­

go Kraju Rad, nadziei i gwiazdy 
przewodniej całej postępowej ludz­
kości!

Niech żyje bohaterska K om uni­
styczna P artia  Związku Radzieckie­
go— niezaw odna kontynuatorka nie­
śm iertelnego dzieła L enina i S talina!

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia  Robotnicza — w ierna i nie­
zawodna realizatorka idei i nauk 
Lenina — S ta lina  w Polsce Ludo­
wej!

Z n a r a d y  p rzod ow n ik ów  p r a c y  1 raejonali/.arforów
— — — — — —— ..................... ...........—  ■—■■■ . MJ. I . ............

Rozwój współzawodnictwa pracy i racjonalizatorstwa
niezaiuodnym orężem id lualce 

o cotfzienne, rytmiczne wykonywanie planów
G łów nym  zagadnieniem  om aw ia­

nym  na konferencji przodow ników  
pracy i racjonalizatorów  zorganizo­
w anej przez W ojewódzki i M iejski 
K om itety F ron tu  N arodowego w 
dniu 28.111. br. była spraw a rozwo­
ju w spółzaw odnictw a i now ato r­
stw a w lubelskich  zak ładach  pra- 
cy.

Z re fe ra tu  przew odniczącego 
M iejskiego K om itetu  F ro n tu  N aro­
dowego inż. N apiórkow skiego jak  i 
z wypowiedzi dyskutan tów : robot­
ników, brygadierów , przodow ników  
pracy i racjonalizatorów  oraz inży­
nierów  i techników  w ynikało, że 
ruch w spółzaw odnictw a w ostatn im  
okresie bardzo się rozw inął. Liczba 
jego uczestników  w zakładach p ra ­
cy naszego w ojew ództw a wzrosła 
pow ażnie w stosunku do la t ub ie­
głych.

Zobowiązania p rodukcyjne zrea­
lizowane w ty n okresie przyniosły 
m iliony złotych oszczędności. Z a­
stosow ano i upow szechniono w r a ­
m ach w spółzaw odnictw a wiele róż­
nych m etod pracy, opartych lta  wzo­
rach i dośw iadczeniach radzieckich.

G w arancją  w ykonania planów  
produkcyjnych w roku 19,r>3 będzie 
dalszy rozwój w spółzaw odnictw a 
pracy i w prow adzenie nowych m e­
tod uspraw nień  dotyczących nie 
tylko sposobów w ytw arzania, lecz 
rów nież użycia do produkcji m ate 
riałów  zastępczych w m iejsce de­
ficytow ych. Każdy robotnik powi­
nien stać się przodow nikiem  w osz­
czędzaniu m ateriałów . Dotyczy to 
zarów no FSC im. Bolesława B ieru ­
ta jak  i K raśnickiej Fabryki Wy­
robów  M etalow ych, ZWSI w Po­
niatow ej, C em entow ni Rejowiec, 
Lubelskich F abryk  Wag. Lubelskiej

Fabryki M aszyn Rolniczych, jak  ł 
w szystkich innych zakładów  pro ­
dukcyjnych. *

Rozwój zakładów  przem ysłow ych 
Lubelszczyzny łączy się n ierozer­
w alnie z w ykonaniem  planów  
przez budow nictw o, k tóre  w tym  
roku m usi przystąpić do realizacji 
swych zadań  przy pomocy rac jona l­
nego w ykorzystania posiadanych 
środków  m echanizacji pracy i szer­
szym niż dotychczas zastosow aniu 
usp raw n ień  rac jonaliza to rsk ich  w 
produkcji.

W dyskusji przodow nicy pracy, 
racjonalizatorzy , technicy i inżynie­
row ie z poszczególnych przedsię­
biorstw  lubelskich mówili o p la ­
nach ppacy ich fab ryk  na rok bie­
żący.

Ze spraw ozdania przodow nicy 
pracy z Lubelskiej W y tw ó rn i' Ty­
toniu Przem ysłow ego Genowefy 
Podstaw ki dowiedzieliśm y się, że 
LW TP plan produkcyjny za rok. 
bieżący w ykonała w 100.7 proc. 
N ajw ażniejsze zadania LW TP w 
roku bieżącym  to wzmożona w spół­
praca z p lan ta to ram i, należyte przy­
gotow anie zakładów  do kam panii i 
zw iększenie możliwości produkcyj­
nych W ytw órni. *

Ucząc się na błędach ubiegłego 
roku poszerzono poważnie bazę 
kon trak tacy jną , skierow ując do 
prac kon trak tacy jnych  już w m ie­
siącu grudniu ub. roku oprócz per­
sonelu instruk to rsko  - technicznego 
szereg pracow ników  fizycznych i 
um ysłow ych posiadających odpo­
w iednie dośw iadczenie zawodowe. 
Wzmocniono akcję  zaopatryw ania 
p lan tatorów  w potrzebne do budo­
wy m ateriały , rozszerzono znacznie 
bazę rezerw  rozsady w Ekspozy-

] tu rach  W ytw órni w  teren ie , tak  że
I w roku 1953 założy, się 3500 okien 
j inspektow ych, k tóre  będą zabezpie- 
j czeniem przed s tra tam i rozsady U 
| p lan tatorów . Dla udogodnienia
I p lan ta to rom  suszenia ty ton iu  u ru - 
j chom ionych zostało 16 dalszych no­

wych suszarń zbiorowych. Z ostanie 
rów nież zwiększona p raw ie  d w u ­
kro tn ie  ilość punktów  skupu.

W roku  1951 we W spółzawodnic­
tw ie p racy w LW TP bra ło  udział 
zaledw ie 40 proc. załogi, w ro k u  
1952 liczba ta w zrosła do 70 proc. 
W ydajność pracy dzięki tem u pod­
niosła się o 30 proc. N ajw yższe 
przekroczenie norm  w ro k u  1951 
wynosiło 178 proc., a w  roku  1952 
238 proc. W ytw órnia w dążeniu do 
podniesienia swoich m ożliwości 
produkcyjnych uruchom i w roku  
bieżącym dalsze dw ie kom ory fer­
m entacyjne w Lubelskich Z ak ła ­
dach i trzy kom ory w K rasnostaw ­
skich.

O pow ażnym  w pływ ie współza­
w odnictw a pracy na w ykonanie pla­
nów produkcyjnych mówił również 
inż. Polak z Zakładów  Sieci E lek­
trycznych. O powiedział on zebra­
nym. jak to  w roku 1952 m iano do­
konać napraw y  linii. N apraw a mia­
ła trw ać początkow o 9 dni. Dzięki 
w spółzaw odnictw u pracy i zobow ią­
zaniom  produkcyjnym  podjętym  
przez załogę, 'obo tę  tę w ykonano w  
ciągu 2,5 dnia.

Wiele cennych uw ag w ypow ie­
dzieli w dyskusji rów nież inż. Ki­
sielew ski ze Z jednoczenia Budow­
nictw a W ojskowego, K azim ierz Mo­
raw ski, przodow nik pracy z Lubel­
skich Zakładów  Mięsnych, przed­
staw iciele: FSC. PK P  LPZB i in ­
nych zakładów  pracy, (dm)
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Z le p r a c u ją  R ad y  Z a k ła d o w e  LPZB
Przed organizacją związkową w 

Lubelskim  Przem ysłowym Zjedno­
czeniu Budowlanym stoją w roku 
bieżącym poważne zadania. Za ich 
realizację odpowiedzialne są Rady 
Zakładow e poszczególnych Zarzą­
dów i Odcinków Budowlanych. Ra­
da Zakładow a ma mobilizować za­
łogę do w alki o plan  przez w łaści­
wą organizację współzawodnictwa 
pracy i ruchu racjonalizatorskiego, 
prow adzić szkolenie związkowe, 
k ierow ać życiem kulturalnym , sło­
wem — być transm isją organizacji 
party jnych  do _ szerokich rzesz 
członków związku zawodowego. 
K ierow ać pracą związkową to zna­
czy dobrze ją zaplanować, uzgod­
nić z organizacją party jną i dyrek-

Zakład Czyszczenia Nasion w Lu­
blinie kończy czyszczenie ziarna 
przeznaczonego na siewy wiosenne. 
Na zdjęciu: Helena Sloboda, wyra­
biająca 120 proc norm y podczas 

czyszczenia w y k i  jarej.

Plan lubelskiego ARIOS-u
na kwiecień

Pian działalności ARTOS-u W 
kw ietniu rb. przewiduje szereg im ­
prez muzyczno - wokalnych.

11 kwietnia projektowany jest re­
cital śpiewaczy Ryszarda Grusz­
czyńskiego — światowej sławy śpie­
w aka ociemniałego. Koncert o rgani­
zuje ARTOS wspólnie ze Związkiem 
Inwalidów Ociemniałych.

W wykonaniu R. Gruszczyńskiego 
usłyszymy utw ory Czajkowskiego, 
Pucciniego, Verdiego i in. Akompa­
niam ent Jerzego Sokorskiego.

W dn. 15.IV odbędzie się koncert 
śpiewaczki Marii Drewniakówny i 
skrzypka H enryka Palulisa. Akom­
paniuje /Tatiana Woytaszewsika.

.22.IV przyjedzie do Lublina Olga 
Łada, która wystąpi na  wspólnym 
koncercie z -Władysławem Kędrą.

W końcu kwietnia (27 bm) odbę­
dzie się koncert w wykonaniu śpie­
waków opery poznańskiej' — Bar­
bary Kostrzewskiej i M ariana Woź- 
niczko.

Prawdopodobnie zorganizuje 
ARTOS również koncert śpiewacz­
ki opery warszawskiej Jadwigi Dzi- 
kówny. (w).

cją, zmobilizować wszystkie kom i­
sje i cały aktyw  związkowy do rea­
lizacji planowych zadań oraz kon­
trolować przebieg wykonywanej 
pracy.

Wiele jest jeszcze braków  w dzia­
łalności rad zakładowych LPZB. 
Cechuje je  brak kolektyw nej p ra ­
cy a przede wszystkim  — akcyj- 
ność.

W prawdzie LPZB wykonało swe 
plany produkcyjne w styczniu i lu ­
tym, ale niewiele jest w tym za­
sługi organizacji związkowych. 
W prawdzie wyrośli u nas tacy przo­
downicy pracy, jak cieśla Jan Sza- 
bala, k tóry po raz trzeci zdobył p ro­
porzec przechodni i ty tu ł „najlep­
szego w zawodzie", jak  kowal Pa­
weł Semeniszyn,  również trzykro t­
ny zdobywca proporca przechodnie­
go i pierwszego m iejsca w skali k ra ­
jowej oraz wielu innych — ale o- 
siągnięcia ich n ie  są należycie po­
pularyzowane, a  ich metody pracy 
nie są rozszerzane na resztę załogi. 
W roku ubiegłym  w poszczegól­
nych Zarządach Budowlanych 
LPZB przeprowadzono akcję popu­
laryzacji przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów . W ram ach tej akcji 
wydano znaczne sum y pieniężne na 
portrety  tych ludzi. P rzyjrzyjm y się 
dzisiaj gablotkom, w których są one 
umieszczone. Na przykład w Z arzą­
dzie Budowlanym n r 2 w Rejow­
cu gablotki te  są tak  nieszczelne, 
że przeciekający do nich deszcz — 
kom pletnie zniszczył lub znie­
kształcił w iele portretów  przodow­
ników. W WSK wiele gablotek 
przeznaczonych na portrety  przo­
downików, w ykresy osiągnięć pro­
dukcyjnych itp. świeci pustkam i. W 
świetlicy, k tóra jes t jednocześnie 
stołówką w Zarządzie Budów N r 3 
w Zamościu na ścianach wiszą 
rl-sztki starych haseł. Jes t tam  też 
radiowęzeł, leczi nie w ykorzystuje 
się gó do celów propagandow ych.

Z ram ienia Rad Zakładowych za 
propagandę odpowiedzialne są ko­
misje kultuialno-ośw iatow e, nie 
przejaw iają one jednak żadnej dzia­
łalności. Puste tablice, na których 
powinno się wpisywać dekadowe i 
miesięczne w yniki pracy, świadczą, 
że i kom isje współzawodnictwa 
nie spełniają swego zadania. Odno­
si się to również do pozostałych 
komisji jak  szkoleniowe, socjalno- 
ubezpieczeniowe, norm  i metod p ra­
cy itd.

Dużym błędem w pracy poszcze­
gólnych Rad Zakładowych jak i Z a­
rządu Okręgowego Związku Zawo­
dowego Prac. Budowlanych jest 
niedoprowadzenię uchwał XI P le­
num  CRZZ do wszystkich członków 
związku.

W dniu 2 m arca br. w  LPZB zor­
ganizowano plenarne posiedzenie 
rad zakładowych i aktyw u związ­
kowego z udziałem  przedstaw iciela 
Zarządu Głównego i Zarządu O krę­
gowego. Przedm iotem  obrad miała 
być analiza pracy w styczniu i w 
lutym, mobilizacja załóg do wyko­
nania planu i zorganizowania 
współzawodnictwa pracy w świe­
tle uchw ał XI Plenum  CRZZ. P rzy­
stępując do tych zagadnień w spom ­
niano wprawdzie, że takie plenum 
obradowało, ale... nie zapoznano u- 
czestników zebrania z jego uchw a­
łami. Nic dziwnego, że wśród 
związkowców ugruntow ało się 
przekonanie, że narada nie spełniła 
swego zadania.

Trzeba nareszcie zlikwidować 
chaos i dezorganizację, cechującą 
pracę Rad Zakładowych i Zarządu 
Okręgowego ZZ Bud. Z uchw ałam i 
XI P lenum  CRZZ należy zapoznać 
wszystkich związkowców i zapew ­
nić pełną ich realizację przez w ła­
ściwą organizację pracy w szyst­
kich ogniw związku zawodowego.

Józef Stanislaw ek 
korespondent zaktadowy

Brak sklepu delikatesowego 
utrudnia kupno towarów importowanych

Od kilku dni w lubelskich skle­
pach spożywczych handlu uspołecz­
nionego panuje ożywiony ruch. Co 
chwila wchodzą klienci i proszą o 
m^kę, cukier, m ak itd.

W sklepie LSS N r 80 przy ul. 
K rakowskie Przedmieście 49 w nie­
dzielę jest diużo kupujących. Sklep 
jest debrze zaopatrzony w artykuły 
spożywcze potrzebne do pieczenia 
ciast, b rak  jest natom iast takich to­
warów, jak  suszone owoce, rodzynki, 
migdały, wanilia, kakao, czekolada, 
kawa ziarnista itp.

Przyczyną trudności w otrzym y­
waniu tych produktów  jest brak  w 
naszym mieście sklepu delikateso­
wego. Sklep talki byłby zaopatryw a­
ny jedynie w artykuły  sprowadzane 
z zagranicy i spraw a ta  byłaby w 
całości rozwiązana.

We wszystkich większych m iastach, 
jak  w W arszawie, Krakowie, Pozna­
niu i innych są uruchomione sk le­
py delikatesowe, gdzie takie produk­

ty jak : kawa ziarnista, kakao, figi, 
daktyle, rodzynki, migdały słodkie i 
gerakie, pieprz gorzki i inne znajdu­
ją się w dostatecznej ilości, stosow­
nie do potrzeb konsum entów. B rak  
tych artykułów  daje się odczuć n a j­
więcej w łaśnie w okresie przed­
św iątecznym — przy pieczeniu ciast 
i mazurków. -

Jak  nas poinformowano, hurtow ­
nia CS nie sprowadza tych a rtyku ­
łów, gdyż tą  sp raw ą zajm ują się 
specjalne hurtow nie tow arów  im ­
portowanych.

B rak tych artykułów  jest powo­
dem częstych narzekań i niezadowo­
lenia mieszkańców Lublina.

Ażeby rozwiązać te trudności i za­
dowolić konsum entów, Wydział H an­
dlu Prezydium MRN, wzorem in ­
nych m iast w  Polsce, powinien zająć 
się jak  najszybciej spraw ą urucho­
mienia sklepu delikatesowego w 
Lublinie, (et).

Dobrze rozwija się racjonalizatorstwo
i wynalazczość

u j  Lubelskim Z jednoczeniu Instalacji Przemy słotnych

Wyniki  el iminacj i
zespołów śinietlicoujych 

l u b e l s k i c h  / z l t ó l  z a w o c f o n / y c A

W  uTbiegłą n ie d z ie l odbyły się w 
Lublinie elim inacje zespołów św ie­
tlicowych następujących szkół za­
wodowych:

Technikum  Budowy M iast i Osie­
dli, Technikum  Budowy Samocho­
dów, Technikum  Elektrycznego, Te­
chnikum  Przem ysłu Spożywczego, 
Technikum  A dm inistracyjno - Go­
spodarczego, Technikum  Statystycz­
nego, Technikum  Budownictwa 
Przemysłowego t Technikum  Han- 
dlowegcfc

Elim inacje były podsumowaniem 
dotychczasowej pracy zespołów 
świetlicowych szkół zawodowych, 
i- y sukces odniosły tu zespoły Te­
chnikum Budownictwa Przem ysło­
wego zajm ując niem al wszystkie 
pierwsze miejsca. E lim inacje obej­
mowały zespoły chóralne, recy tator­
skie, taneczne i orkiestralne. W re ­
p e r tu a ru  znalazły się pieśni ra ­
dzieckie i polskie, pieśni masowe i 
ludowe. Recytowano utw ory Mic­
kiewicza, Broniewskiego, M ajakow ­
skiego, Lewina i Szczipaczowa (w 
jęz. rosyjskim). Wśród zespołów 
chóralnych pierwsze miejsce zajął 
y)0-o.sobowy chór Tcehnikum Bu­

dow nictw a Przem ysłowego uzysku­
jąc 440 pkt. przed zespołami Tech­
nikum  Przem ysłu Spożywczego — 
405 pkt. i Technikum  Budowy Sa­
mochodów — 405 pkt.

Wśród recytatorów  pierw szeń­
stwo uzyskał zespół Technikum  Bu­
downictwa Przemysłowego, który 
przodował również wśród zespołów 
tanecznych. Z orkiestr pierwsze 
miejsce zajęła dęta orkiestra Te­
chnikum  Budowy M iast i Osiedli.

Robotnicy, pracownicy technicz­
ni oraz m onterzy Lubelskiego Z je­
dnoczenia Instalac ji Przem ysło­
wych w pełni zrozum ieli znaczenie 
racjonalizacji i wynalazczości. 
Dzięki należytej opiece ze strony 
podstawow ej organizacji party jnej, 
rady zakładow ej i dyrek tora  ob. 
Wyczółkowskiego, ruch racjonaliza­
cji i wynalazczości w LZIP roz­
w ija się pomyślnie. W styczniu 
zgłoszono 6 projektów  racjonaliza­
torskich, z których 4 zatwierdzono, 
pozostałe zaś przesłano do reso rto ­
wego m inisterstw a celem zaopinio­
w ania ich ew entualnego w ykorzy­
stania. Spraw a racjonalizacji i w y­
nalazczości jes t w LZIP om aw iana 
na każdej odpraw ie roboczej. Ro­
botnicy zapoznają się z nowymi 
uspraw nieniam i, co pozwala im 
głębiej zastanaw iać się nad swoją 
pracą i szukać coraz doskonalszych 
form.

Najw iększe osiągnięcia ma W ale­
ry  Szadurski, ośm iokrotny racjona­
lizator, który  skonstruow ał ap ara t 
elektryczny m ający za zadanie u- 
przedzać robotników  znajdujących 
się w row ach kanalizacyjnych o 
obsuw aniu* się ziemi. Oprócz tego 
skonstruow ał on szuflę o pojem no­
ści 0,30 m. sześć., poruszaną w ycią­
giem elektrycznym  i służącą do za­
sypyw ania rowów i przesuwania 
ziemi od wykopów. Zastosowanie 
usprawnień- skonstruow anych przez

Z  działalności Związku Nauczycielstwa Polskiego

Wi/lęgiirnia CP7&ID w  Lublinie  posiada na sKtadzie wielkie  ilości kur­
cząt. które  moOT kupować toszysej/ — zarówno mies£lcańetj m iasta jak  
i wsi Na zdjęciu: pracowniczki wylęgarni Danuta Gaczyńska  i Stefania  
Cioma przy koszu z kurczakami, które zostały wyjęte  z  inkubatora.

Zarząd W ojewódzki Związku 
Nauczycielstwa Polskiego zorganizo­
wał na teren ie  Lublina i w oje­
wództwa szereg dw udniow ych se­
m inariów  (w których wzięło udział 
856 osób, delegow anych, z pow ia­
tów i gmin) dla omówienia zagad­
nień związanych ze spółdzielczością 
produkcyjną. Przedyskutow ano na­
stępujące zagadnienia: założenia 
statu tow e spółdzielni produkcyj­
nych w szystkich typów, rola nau ­
czyciela w przebudow ie współcze­
snej wsi, zadania organizacji pa r­
tyjnych na wsi.

Podkreślano znaczenie pracy nau­
czycieli w dziedzinie uśw iadam iania 
mało i średniorolnych chłopów, o r­
ganizowania wycieczek do lepiej 
pracujących spółdzielni w celu za-

7>ekąd 3710$
o m o s m .....

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTER­
WY — ..ś lu b y  p a n ie ń sk ie "  godz. 19.00.

APOLLO — PKF I „K w iat m iło śc i" , 
p ro d  ra d z ie c k ie j, godz. 16. 18, 20.

ROBOTNIK — PKP, „ E x p re s s  M oskwa
— O cean S p o k o jn y " , p ro d . ra d z ieck ie j, 
godz. 16. 18.

HIALTO — PKF I ..M ury M atapap l"
— p ro d . f ran c .rw io sk le j. godz. 16. 18. 2(1 

PRZODOWNIK — ..Pani D ery " , p ro d
w ę g ie rsk ie j, gnriz. 18.00.

P ro g ra m  kin p o d a je m y  na p o d s taw ie  
in fo rm a c ji OZK, ul. P s tro w sk ie g o  0, 
tel “

poznania spółdzielców z metodami 
nowego sposobu gospodarowania 
itd.

Wiadomości teoretyczne zdobyte 
na sem inariach, w zajem na wymiana 
doświadczeń, analiza dotychczaso­
wej pracy szkół i nauczycielstwa w 
zakresie budow y spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz wytyczenie dalszej 
działalności w tej dziedzinie n ie­
w ątpliw ie przyniosą nauczycielom 
wiele korzyści w pracy społecznej 
na wsi. (w).

W alerego Szadurskiego przyniosło 
LZIP ponad 4 miliony złotych osz­
czędności.

Do pracow ników , którzy w yróż­
niają  się ciągłym udoskonalaniem  
metod pracy, należy Jerzy Piech, 
k tóry  skonstruow ał pogłębiarkę do 
ru r, łatw ą do zmontowania i obsłu­
gi (dzięki tej pogłębiarce zaoszczę­
dzono w ubiegłym roku 27.000 zł) i 
Roman S ierpiński konstruk to r 
przyrządu pomocniczego do kolcy 
resorowych samochodów „A tar“, 
którego zastosow anie daje  poważ­
ną oszczędność czasu.

Henryk Blażejczuk 
korespondent terenowy

Pokaz pieczenia
tan ich  ciast 
w  T e c h n ik u m  G a s tro n o m ic zn y m

W nie d z ie lę  29 m a rc a  w T ech n ik u m  
G astro n o m iczn y m  w L ub lin ie  p rz y  ul. 22 
L ipca  10 o d b y ł s ł'ę  p o k az  p ie c z e n ia ’i w y­
s taw a  c ia s t. P o k az  w zb u d ził d u ż e  z a in te ­
re so w a n ie  n ie ty lk o  w śró d  k ob ie t, a le  I 
w śró d  m ężczy zn , k tó ry c h  w ielu  p rz y b y ło  
na  w y staw ę . U czenn ice  T ech n ik u m  G a­
s tro n o m ic z n e g o  i Z asad n icze j Szkoły  G a­
s tro n o m ic z n e j w e w zorow o  u rz ą d z o n e j 
k u c h n i w ra z  z n a u cz y c ie lk am i w y ra b ia ły  
i p iek ły  k ilk a  g a tu n k ó w  tan ich  c iast: b i­
s z k o p ty , p ia sk o w ce , k ru c h e  c ia s ta , m a ­
z u rk i  i b ab k i.

P okazow i, k tó ry  o d b y w ał s ię  o  godz. 
13, a sy s to w a ło  oko ło  80 osób. Z arów no  
k o b ie ty  ja k  i m ężczy źn i rob ili n o ta tk i, 
p r a g n ą c  z d o b y te  na pokaz*e p rz e p isy  
p ieczen ia  ta n ich  c ia s t z as to so w ać  w g o ­
s p o d a r s tw ie  dom ow ym .

Po  u p ie c ze n iu  .w szy stk ie  w y ro b y  c u ­
k ie rn ic z e  z o sta ły  n a ty c h m ia s t rozkup*one  
p rz e z  zw ied z a ją cy c h  w y staw ę  w liczbie  
oko ło  200 osób . N a jw iększym  po w o d ze­
niem  c ie szy ły  s ię  m a z u rk i-n u g a ty  w ce ­
n ie 12 zł o ra z  b a b k i p ia sk o w e  p ó łk ilo - 
g ra m o w e  w cen ie  11 zł.

J a k  n a s  p o in fo rm o w a n o . T ech n ik u m  
G a s tro n o m ic zn e  i Z a sad n icza  S zko ła  Ga­
s tro n o m ic z n a  b ę d ą  co  pew ien  czas  u rz ą ­
d z a ć  p o k azy  p rz y rz ą d z a n ia  ta n ich  p o tra w  
z ry b , m ięsa , ja rz y n  ! m ąk i. P o k azy  tak ie  
o d p o w ied n io  z a rek lam o w a n e , c ie szy ć  się 
będ ą  z p ew n o śc ią  d u ż ą  fre k w e n c ją  n a ­
szy ch  g o sp o d y ń , k tó re  c z ę s to k ro ć  n ie  
w iedzą , ja k  m o żn a  ta n io  l s m ac z n ie  p rz y ­
rz ą d z a ć  ró ż n e  p o tra w y  bez w ie lk iego  
u s z c z e rb k u  dom ow ego  b u d że tu .

T ech n ik u m  G a s tro n o m ic zn e  w eźm ie 
ró w n ież  ud z ia ł w w y staw ie  p ie k a rn ic z e j, 
k tó ra  o d b ę d z ie  s ię  je sz c z e  w m ie s iącu  
kw ie tn iu , (et)

Ił a cl i o
2 kw iecień 1953 r. (czwartek)

n fo rm ac jt
e ly f4 -0 0 .

DYŻURY APTEK
B ram ow a 2/8. K unick iego  42. 

na  15, K ali-iow szczyzna 44.
Szopę*

Program  I
5 05 W ia d o m o śc i p o r a n n e  5.10 M u z y ­

k a  p o ra n n a  6.00 S ta n  p o g o d y  i w ia d o ­
m o śc i p o r a n n e  8 06 P ro g ra m  d n ia  6.10 
A u d y c ja  d la  w si 6.20 W s z e c h n ic a  R a ­
d io w a  6.40 M u z y k a  p o r a n n a  6.50 G im n a ­
s ty k a  7.00 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.20 M u z y ­
k a  p o r a n n a  7.50 K a le n d a rz  r a d io w y  7.55 
W ia d o m o ś c i p o r a n n e  8.55 F r a g m e n t  p o ­
w ie śc i M. K u b ic k ie g o  p t. ,,T a m te  la . 
t a “ 9.10 M u z y k a  z p ły t  9 25 K o n c e r t  
so lis tó w  10.55 D la  k la s y  I I I  i IV  S łu ­
c h o w is k o  p t. R z e k a "  11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i  11.45 G łos  m a ja  k o b ie ty  11 57 
S y g n a ł  c z a su  12.04 D z ie n n ik  p o łu d n io ­
w y  i p r z e g lą d  p r a s y  s to łe c z n e j  12.15 
„N a  s w o js k ą  n u tę “ 12.43 A u d y c ja  d la  
w si 13 00 M u z y k a  r a d z ie c k a  w  w y k o ­
n a n iu  O r k ie s t r y  R o zg ło śn i S z c z e c iń s k ie j  
P R  13.40 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  w ło ­
s k ic h  15.30 D la  d z iec i — ,,Ś p ie w a m y  
p ie ś n i  i s łu c h a m y  m u z y k i"  16.00 D z ie n ­
n ik  p o p o łu d n io w y  16 20 M u z y k a  lu d o w a  
16 45 A u d y c ja  l i te r a c k a  17.05 W s z e c h n i­
ca R a d io w a  — k u r s  w s tę p n y  17.20 K o n ­
c e r t  O r k ie s t r y  R o zg ło śn i Ł ó d z k ie j 18 00 
„M i c ro fo n e m  po  k r a j u "  18.15 K o n c e r t  
s o ljs tó w  18.45 Ą u d y c ja  d la  w si 
,,N a m ło d z 5 e ż o w ^ i a n t e n ie "  19,30

21.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a  22.00 Pieśni 
R.- S t r a u s s a  22.20 S k a n d y n a w s k a  m u z y ­
k a  s y m fo n ic z n a  23.00—23.10 O s ta tn ie  w ia  
do  m  o śc  i.

Program  II
6.00 G im n a s ty k a  6.10 K a le n d a r z  r a d io ­

w y  6.15 M u z y k a  p o r a n n a  6.30 D z ie n n ik  
p o r a n n y  6.50 M u z y k a  p o ra n n a  7.50 S ta n  
p o g o d y  i  p r o g ra m  d n ia  7.S5 W ia d o m o ­
śc i p o r a n n e  14 05 I n f o r m a c je  14.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  14.50 ,,S w o js k ie  m e lo ­
d ie "  — g ra  z e sp ó ł h a rm o n is tó w  T  W e­
so ło w sk ie g o  16 00 W s z e c h n ic a  R a d io w a  
— k u r s  I  16.20 Z c y k lu  . .K o m p o z y to rz y  
ty g o d n ia "  — F . S c h u b e r t  16 45 P o g a ­
d a n k a  s p o r to w a  17.00 W ia d o m o ś c i p o ­
p o łu d n io w e  17 15 R a d z ie rk a  m u z y k a  lu ­
d o w a  17.30 N a  w a r s z a w s k ie j  fa li 18 00 
F e l ie to n  18.30 O d p o w ie d z i „ F a l i  49" 
18.42 M u z y k a  ro z ry w k o w a  18.50 K o n c e r t  
C h ó ru  R o zg ło śn i W ro c ła w s k ie j P R  1910 
R a d io w y  k u r s  ję z y k a  r o s y js k ie g o  d la  
z a a w a n s o w a n y c h  19 30 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o śc i 20,00 D la  k a ż d e g o  co ś  m iłe g o  
21.00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y  21 26 W ia d o -  

19 00 j m o śc i s p o r to w e  21.32 M u z y k a  ro z ry w -  
,M u i k o w a  22.00 W s z e c h n ic a  R a d io w a  — k u r s  

z y k a  d la  w s z y s tk ic h "  — a u d  s ło w n o - ; II 22 20 A u d y c ja  z c y k lu :  .N a ip ię k n ie j -  
m u z y c z n a  19 13 S ta n  p o g o d y  20 00 D zie ń  sze  s y m fo n ie  M o z a r ta "  22 50 W ę g ie rs k ie  
n ik  w ie c z o rn y  20 26 W iad o m o śc i spo-rt o- u tw o ry  p o p u la r n o - ro z r y w k o w e  w  w y k o -  
w e  20.32 M u z y k a  p o p u la r n a  20 45 A u d  n a n iu  c y g a ń s k ie j  o r k ;e s t r y  pod  d y r e k -  
s a ty ry c z n a  2100 ..M u z y k a  r a d z ie c k a "  — c ją  T . H o rv a th a  z u d z ia łe m  s o lis tó w , 
a u d . s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p r . Z . L iss y  l 23.50—24.00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.

0


